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Odbudowa Stolicy sprawq wszystkich Polaków
Prezydent RP Bolesław Bierut protektorem S. K. O. S* 
I Ogólnopolski Kongres Odbudowy Warszawy

WARSZAWA (PAP). W dniu 23 bm. w auli Politechniki War­
szawskiej obradował I Ogólnopolski Kongres Odbudowy Warszawy.

Rozpięte wokół sali transparenty głoszą hasta „Kongres wzy­
wa Naród do budowy socjalistycznej Warszawy", „Młodzież całej 
Polski bierze udział w budowie nowej Warszawy".

Po środku hallu wielkiej auli, za siołem prezydialnym usta­
wiono wielką mapę Warszawy, która plastycznie obrazuje rozwój 
i odbudowę Stolicy w Planie 6-letnim.

Przeszło 2000 Delegatów na Kon 
9res — to najbardziej zasłużeni 
działacze SFOS — przodownicy w 
akcji zbiórki na odbudowę Stoli­
cy, przodownicy pracy, wśród nich 
warszawscy murarze rekordziści: 
Porecki, Religa i Markow, górnicy 
z zagłębia Ąiąsko - Dąbrowskiego 
— budowniczowie mostu średnico­
wego, obok nich chiopi z wojew. 
krakowskiego, kieleckiego, szcze­
cińskiego i innych.

Krużganki pierwszego i drugie­
go piętra auli wypełniła młodzież

delegaci szkolnych kół „Odbudu­
jemy Warszawę", junacy „S. P' 
i ZMP’owcy.

Na salę wchodzą witani okla­
skami zebranych Marszałek Sejmu 
Kowalski, członkowie Rady Pr- 
ństwa i Rządu z A. Zawadzkim 
dr Kołodziejskim i wicepremierem 
Korzyckim oraz ministrem Spy­
chalskim na czele.

O godzinie 10-ej przywitany bu­
rzą oklasków przybywa przewod­
niczący NROW premier Cyran­
kiewicz.

fflfejsiäiiiäfy akord pięciolecia
Otwarcia obrad dokonuje Mar­

szałek Sejmu Władysław Kowal­
ski. „Ta wielka dzisiejsza mani­
festacja, jaką jest Kongres Odbu­
dowy Warszawy — mówi Marsza­
lek Kowalski — Sianowi wspania­
ły akord pięciolecia Wyzwolenia 
Polski.

Wśród grzmiących oklasków ze 
branych w prezydium zasiadają:

łonkowie Rady Państwa A- Za­
wadzki dr Kołodziejski, premier 
Cyrankiewicz, wicepremier A, Ko 
rzycki, ministrowie: Spychalski,
Skrzeszewski, Dybowski, Stawiń­

ski, Podedworny, pełnomocnik 
Rządu do walki z analfabetyzmem 
Stefan Matuszewski, przewodni­
czący SKN Zaruk - Michalski, pre 
zydent Tołwiński, wiceprezes Z. 
S. Ch. Piotrowski, przewodniczą" 
cy Z. M. P. W. Matwin, przewo­
dnicząca Ligi Kobiet dr Sztachel- 
ska, komendant główny „S. P.” 
Braniewski, wojewodowie Jasz- 
czuk i Szymanek, przodownicy 
pracy Religa, Merkow, Porecki, 
oraz czołowi działacze akcji od­
budowy Warszawy, górnicy, rolni 
cy, nauczyciele, robotnicy.

Związki Zawodowe 
na rzecz odbudowy Stolicy

_W imieniu CRZZ powitał I O 
gólnokrajowy Kongres Odbudowy 
Warszawy przewodniczący Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. — Alek­
sander Zawadzki.

Omawiając wkład, jaki dało na 
rzecz odbudowy Warszawy cale 
społeczeństwo polskie, przewod­
niczący CRZZ powiedział m. in.

„Wszystkie dotychczasowe o- 
siągnięcia w odbudowie Warsza­
wy uzyskano dzięki ogromnej o- 
fiarności społeczeństwa. Nowa 
Warszawa coraz bardziej siaje się 
bliższa sercu każdego obywatela.

W imieniu Związków Zawodo­
wych mówca zapewnił zebranych 
iż wszystkie ogniwa związkowe 
wezmą jak najliczniejszy r juk 
najżywszy udział w dalszej spo­

łecznej akcji na rzecz odbudowy 
Warszawy.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia ob. A. Zawadzki zako­
munikował zebranym, że dla ucz­
czenia Kongresu Odbudowy Cen­
tralna Rada Związków Zawodo­
wych przekazuje z oszczędności 
sumę 10 mil. zł. na budowę ośrod­
ka robotniczo - chłopskiego przy 
ui. Nowej Marszałkowskiej. Nad­
to CRZZ postanowiła rokrocznie 
przeznaczać ze swych oszczędno­
ści określoną sumę na ten cel, o- 
raz wezwać wszystkie organiza­
cje związkowe do wzmożenia o- 
fiarności na rzecz odbudowy War­
szawy.

Następnie przemawiali I sekr- 
KW PZPR St. Zawadzki, i wicepre 
zes Z. S. Ch. — Piotrowski.

„Dla nas ludzi radzieckich — 
mówi ob. Siirkow — których kraj 
został straszliwie zniszczony przez 
wojnę i którzy tak samo jak wy 
odbudowują swoje miasta i wsie, 
zrozumiały jest trud narodu pol­
skiego podejmowany nad odbudo­
wą Warszawy. Kiedy w r. 154.5 
przechodziliśmy przez Warszawę 
w drodze do Berlina i widzieliś­
my straszliwe zgliszcza i ruiny wa 
szej pięknej stolicy wydawało, się 
że trzeba będzie dziesiątków lat, 
żeby odbudować to miasto, ale my 
patrzyliśmy na to oczami ludzi ra-1

dzleckich i byliśmy przekonani, że 
gdy polska klasa robotnicza, pol­
ski robotnik 1 chłop wezmą spra­
wę odbudowy stolicy w swoje sil­
ne ręce, lo na odbudowę Waisza- 
wy nie trzeba będzie dziesiąików 
lal”. Przemówienie ob. Surkowa 
saia przyjmuje entuzjastycznie, 
znów padają okrzyki na część 
przyjaźni polsko - radzieckiej, na­
rodu radzieckiego i jego wielkie­
go wodza Józefa Stalina. Długo 
skandowane jest słowo Bierut i 
Stalin.

Pifbaiiowa Warszawy 
to najnardziej chlubne zadanie 

naszeqo pokolen a
O godzinie 13.30 na salę w 

Bierut w otoczeniu delegacji Kon 
nych Prezydent R. P. Bolesław Bi

„Witam gorąco i pozdrawiam 
serdecznie Kongres Odbudowy 
Stolicy!

Warszawa przeżywa obecnie 
swoje wspaniałe, radosne dni. 
Wasz Kongres, Obywatele, ' to 
uwieńczenie tej radości naszej 
Stolicy. Wasz Kongres to do­
wód, że sprawą odbudowy na­
szej Stolicy żyje cała Polska, że 
każdy świadomy obywatel na­
szego kraju czuje się związany 
swym sercem ze Stolicą.

Kongres Wasz reprezentuje 
zrozumienie tej niezaprzeczonej 
prawdy, że sprawa odbudowy 
naszej Stolicy związana jest jak 
najściślej z odbudową Polski 
Ludowej, że odbudowa Stolicy 
— to najbardziej chlubne zada­
nie naszego pokolenia, dzieło, 
którą pozostawimy w spadku po 
sobie przyszłym pokoleniom.

Poprzez odbudowę naszej Sto­
licy, jako jedną z najważniej­
szych cząstek odbudowy Polski 
Ludowej, pozostawimy świade­
ctwo naszych czasów, świadect­
wo naszych zadań, świadectwo 
wypełnienia naszych zobowiązań 
wobec ojczyzny.

Dlatego, witając Was górą 
co, drodzy obywatele, na tym 
Kongresie, pozwalam sobie zlo-

rhodzi Prezydent R. P. Bolesław 
gresu. Wśród entuzjazmu zebra- 
ernt mówi:

żyć Wam życzenia, żeby ten cel 
który sobie postawiliście, został 
jak najszybciej przez Was zre­
alizowany. Jest to jeden z naj­
ważniejszych celów, klóry sta­
wia przed sobą dziś każdy dzia­
łacz społeczny i patriota. Jest to 
sprzęgniecie w jedną całość serc 
25 milionów Polaków z naszą 
Stolicą, Stolicą Polski Ludowej, 
a wraz z tym, z całym naro­
dem polskim w budowie nowe­
go, lepszego życia.

Życzę Wam serdecznie powo­
dzenia w Waszej pracy".
Do Prezydium Zjazdu zgłoszono 

dary od aktywistów SFOS dla Pre­
zydenta R. P. Ponadto do Prezy­
dium Zjazdu wpłynęły czeki na 
rzecz odbudowy Warszawy od b-v 
gad junackich „SP” na ogólną su­
mę 1.775 tysięcy zł.

Na salę przybywa delegacja ro­
botników budowlanych z rekoi- 
dzistą murarzem Szatkowskim na 
czele. Dzielni budowniczowie tra­
sy W—Z witani są przez zebra­
nych oklaskami i okrzykami — 
„Niech żyją budowniczowie War 
sza wy"'

W imieniu Wojska Polskiego 
nrzemówił płk- Leś. Ostatni za­
brał głos przedstawiciel ZMP ob. 
Henryk Lewandowski.

Cały naród buftaje swoją Stolicę
Po wysłuchaniu sprawozdań I Kongres uchwalił rezolucję, w kio 

przedstawicieli wojewódzkich Ko- rej czytamy m. in.: 
mitetów Odbudowy Warszawy —| (Ciąg dalszy na stronie 2)

Depesze gratulacyjne 
z okazji Święta Odrodzenia

WARSZAWA (PAP). Premier J. Cyrankiewicz i Minister 
Sp-aw Zagranicznych RP, Z. Modzelewski otrzymali z okazji 
Święta Odrodzenia depesze o następującym brzmieniu:

„Pan
JÓZEF CYRANKIEWICZ, Prezes Rady Ministrów

W dniu Święta Narodowego — piątej rocznicy Odro­
dzenia Polski przesyłam Panu, Panie Premierze, Rządowi Rze­
czypospolitej, bratniemu narodowi polskiemu — przyjaciel­
skie powinszowania i życzenia rozkwiln nowej, demokratycz­
nej Polski.

(—) J. STALIN’'

Pan
JÓZEF CYRANKIEWICZ, Prezes Rady Ministrów

„Z okazji piątej rocznicy oswobodzenia Polski od faszy­
stowskiego okupanta proszę Pana, Panie Premierze, o przyję­
cie w imieniu narodu bułgarskiego, Rządu i moim własnym 
najgorętszych powinszowań dla Pana, Rządu Rzeczypospolitej 
i bratniego narodu polskiego. Święto dzisiejsze oraz obficie 
przelana krew narodu polskiego za wyzwolenie niechaj będzie 
poważną przestrogą dla podżegaczy do nowe] wojny, jak rów­
nież symbolem jedności naszych narodów we wszystkich trud­
nościach walki o trwały pokój, demokrację i socjalizm.

(—) WASYL KOLAROW
Prezes Rady Ministrów Ludowej Republiki Bułgarii"

Pan
JOZEF CYRANKIEWICZ, Prezes Rady Ministrów

„Z okazji Święta Narodowego Rzeczypospolitej Polskiej 
niech mi wolno będzie, Panie Premierze, przekazać jak najgo­
rętsze życzenia Rządu Węgierskiego i całego pracującego lu­
du węgierskiego ożywionego głęboką i szczerą sympatią dla 
narodu polskiego.

Doceniamy w pełni wielkie osiągnięcia, jakie robotni­
cy polscy uzyskali w budowie socjalizmu, zgodnie z progra­
mem Manifestu Lipcowego. Przykład i poparcie potężnego 
Związku Radzieckiego stanowią pewną gwarancję dla obu 
naszych narodów, by mogły bezpiecznie współpracować dla 
osiągnięcia wspólnych celów w walce o zapewnienie pokoju 
oraz budowę i obronę przyszłości socjalistycznej.

(—) MATYAS RAKOSI
Wiceprezes Rady Ministrów Republiki Węgierskiej” 

Pan
ZYGMUNT MODZELEWSKI Minister Spraw Zagranicznych

„Proszę Pana, Panie Ministrze o przyjęcie moich serde­
cznych powinszowań z okazji Piątej Rocznicy Odrodzenia Rze­
czypospolitej Polskiej wraz z życzeniami dalszego wzmocnłe- 
nia braterskiej przyjaźni między Rzeczypospolitą Polską e 
Związkiem Radzieckim.

(_) A. WYSZYŃSKI"

Nie zmarnujemy ani jednej złotówki
Następnie witamy oklaskami za 

biera crłos prezydent Warszawy 
Tołwiński.

Mówca zapewnia zebranych, że 
samorząd Warszawy i wszystkie 
■władze odbudowy Warszawy do­
łożą, jak najusilniejszych starań, 
ażeby każda zebrana przez naród 
polski złotówka była zużytkowa­
na jeszcze wydajniej i dała jesz­
cze większe rezultaty.

Następnie na trybunę wchodzi 
minister budownictwa inż. Marian 
Spychalski. Sala wita ministra 
burzą oklasków.

Minister Spychalski wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którym 
oświadczył między innymi:

„Celem Kongresu jest między 
innymi dalsza mobilizacja wszyst­
kich Polaków do' wykonania no­
wych, większych aniżeli w planie 
3-letnim zadań, do realizacji 6-let 
niego planu budowy podstaw so­
cjalizmu w Polsce, do zbudowania

Wizja nowej

Warszawy jako nowej stolicy.
Z najwyższą radością przyjmu­

je ludność pracująca nasze kon­
kretne sukcesy w budownictwie, 
realne cuda naszego ustroju, bez­
sporne świadectwa naszego roz­
woju. Masy pracujące demonstro 
wały wczoraj swą wielką miłość 
i ścisłą łączność z ustrojem ludo­
wym, z władzą ludową, dając te­
mu wyraz w szczególnie gorącym 
i serdecznym stosunku do inicjalo 
_a odbudowy Warszawy Prezy­
denta Bolesława Bieruta.

Wielka akcja odbudowy kraju 
i naszej stolicy — oświadcza mó­
wca — wyrosła z nieustannej, u- 
porrzywej, ideowej postawy ludu 
pracy z jedności działania całego 
społeczeństwa i władzy ludowej. 
Jedności tej musimy strzec przed 
wrogami bez względu na to jak 
swa akcję przeciw nam maskują. 
Tego wymaga wielka sprawa roz­
woju naszej ojczyzny.

sotjałislycznej
Warszawy

Przemówienie ministra ilustro­
wały zapalające się raz po raz 
na wielkiej mapie Warszawy św*a 
tełka, znaczące kolejne etapy rop 
budowy warszawskiego zespołu 
miejskiego w ramach Planu 6- 
łetniego. Kiedy minister podkreś­
la głębokie znaczenie sojuszu poi 
eko . radzieckiego w dziele odbu­
dowy kraju ze zniszczeń wojen­
nych sala rozbrzmiewa długo nie­
milknącymi okrzykami: Stalin!
Stalin! Stalm!

Po przemówieniu ministra Spy­
chalskiego przewodniczący woje­
wódzkiego Komitetu Odbudowy 
w Katowicach R- Tkocz zgłasza 
do Prezydium Kongresu wniosek 
o wysłanie delegacji do Prezyden­
ta R. P. Bolesława Bieruta z proś­
bą o objęcie Protektoratu nad or- 
ganizacją Społecznego KomUe u 
Odbudowy Stolicy. Wniosek prze 
wodniczącego Tkocza sala przyj­
muje długotrwałymi oklaskami.

lift*

„Pcztfrawiaay sto’icę Po’sfci 
i&ieniu narodów radzieckich“

Po wysłuchaniu sprawozdań de­
legatów v{tńf wódzkich oraz oś­
wiadczenia delegatów1 Słowu Ar 
chitektów R P. zebrani go­
tują owacje wchodzącej do sah 
delegacji pisarzy I dziennikarzy 
2wiązki« Radzieckiego. Żywioło­
we oklaski przemieniają się w ser

deczną manifestację przyjaźni poi 
sko - radzieckiej. W imieniu de­
legacji zabiera głos ob. Aleksie- 
3ew Surkow. W słowach pełnych 
serdeczności pozdrawia on w imię 
niu narodu radzieckiego i delega 
cji polską klasę robotniczą - bu 
,downiczych Warszawy.

Otwarcie Centralnej Radiostacji
triumfem polskiej techniki

Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza w Raszynie
W dniu wczorajszym nastąpiło otwarcie centralnej radiostacji Pol­

skiego Radia w Raszyrie pod Warszawą. W uroczystości, która stała się 
triumfem pracy polskiej techniki wzi ęU udział Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut, Premier J. Cyrankiewicz i członkowie Rady Państwa.

W czasie uroczystości Premier Cyrankiewicz wygłosił następujące 
przemówienie:

Obywatelu Prezydencie, 
Obywatele!

Otwarcie i oddanie do użytku no­
wej centralnej radiostacji w Raszy­
nie — masztu 335-metrowego, wyko­
nanego przez sławny już „Mostostal" 
i nowej centralnej rozgłośni j jóst je­
szcze jednym wielkim zwycięstwem 
polskiego inżyniera, polskiego kon­
struktora, polskiego technika, pol­
skiego rebotrika, polskiej organizacji 
pracy i polskiej gospodarki.

Zwycięstwo to stanie godnie w 
szeregu wszystkich innych zwycięstw 
polskiego świata pracy, których tak 
wspaniałym i głęboko wzruszającym 
ukoronowaniem było otwarcie Trasy 
W—Z, fragmentu i zapowiedzi pię­
kna przyszłej Warszawy, łączącej W 
so-bie wszystko co jest piękne z prze 
sytości z także piękną nowoczesnoś­
cią i oddającej to wszystko na po­
żytek i na radość najcenniejszemu 
dobru narodu — jakim jSst człowiek.

Znak nowych czasów
Upokarzające nas, krzywdzące poi 

jfkii naród, jak obelga pogardliwe okre 
sienie polskiej bezradności czv nie­
chlujstwa — chociażby to sławne a 
wrogie, niemieckie określenie — 
„Polnische Wirtschaft" — wymazane 
zostało z języka obcych -- przekre­
ślone zostało wraz z przekreśleniem 
ciążącej na narodzie amony szlachęt- 
czyzny, obszarników i kapitalistów, 
przekreślone zostało wraz z n.zed- 
wrześniową niesławną przeszłością 
rządów' bużuazji.

Co jest najistotniejszym ^ znamie­
niem nowych czasów nowej ludowej

Polski? Oto ludzie nauki, wynalazcy 
racionabzatorzy, śmiali rccluii y, ar­
chitekci, ludzie sztuki, przodownicy 
pracy, robotnicy, wiedzą’ dziś -- po 
co żvią na polskiej i ziemi. Warunki 
społeczne nie tylko nie krępują ich 
możliwości — ale zapewniają pełny 
rozkwit i pełne wykorzystanie ich 
talentów, zdolności i zapału d^praev.

Wzruszanie i nieraz łzy radości 
starych i młodych — setek tysięcy 
łudzi którzy w dniu naszego święta 
naretkmego oglądali dokładnie, szcze 
gól za szczegółem, zmartwychwstała 
w pięknie i celowości cześć Warsza­
wy, Trasę W—Z, są najlepszym po­
kwitowaniem dzieła polskiego robot­
nika — polskiego twórcy. To jest 
wyrazem nowej, twórczej tlimy na­
rodowej, rcdzącej nie , chorobliwa 
będącą przejawem małości i ciasno­
ty, megalomanię i zarozumiałość, ale 
rodzącej socjalistyczny stosunek dc 
własnej pracy i socjalistyczny, pełen 
międzynarodowej s-hdarności stosu­
nek do pracy, wysiłku i dzieła ;f 
jrych narodów, w szczególności do 
narodów bohaterskiego Związku Ra­
dzieckiego, którego zwycięstwo nad 
faszyzmem ocaliło nasz kraj, a któ­
rego siła dziś umożliwia nam poko­
jową pracę i wleczenie się nowego 
silnego Państwa Polskiego do obozu 

.stojącego na -straży podstawowego 
warunku rozwoju narodów — na 
straży pokoju.

Radość i twórcza duma
Ta radość i ta twórcza duma, bę­

dąca bodźcem do dalszego wysiłku, 
narasta w Polsce z każdym dn'ciji

odbudowy — z każdym wzrostem 
wskaźnika produkcji — z każdym 
nowym zwycięstwem na froncie bu 
downictwa.

Rzecz jasna, pie zawsze można 
ogarnąć wyobraźnią, li rym bardziej 
dotknąć każdej nowej tony wydoby­
tego węgla, nowej tony wytopionej 
stali — nowych setek ’ystęcy k.Io- 
watogodzin, poruszających motery 
i oświetkujących domy, nowych me­
trów tkanin, nowych metrów zboża.

Można natomiast zobaczyć i do­
tknąć — tak jak zrobili to wnr-zi- 
wkicy — widomy symbol dorobku 
można pójść nowym mostom, poje­
chać nowym tramwajem, dotknąć no­
wych budynków i wtedy się wie i ro 
zumie, że jest to częścią tamtych, 
widocznych tylko w cyfrach, nowych, 
ton wielorakiej produkcji, wzmaga­
jącej dobrobyt kraju.

Na przekór wrogom
Możemy i my dzisiaj zadarlwszy 

głowy wysoko do góry spojrzeć 
na ten 335-metrowy maszt stalo­
wy polskiej konstrukcji i widzieć 
w lym zarówno konkretny, wspa­
niały rezultat ciężkiego, i twórcze 
go wysiłku polskiego świata pra­
cy, jak i symbol tego wszystkie­
go, co w Polsce coraz szybciej 
rość będzie w górę i wznosić się 
ponad dotychczasowe osiągnięcia.

Rość będzie na przekór tym, któ 
rzy Polskę widzieć chcieli jako za 
cofany biedny kraj rolniczy, będą­
cy terenem kolonizowania przez 
marshallowski kapitał, albo lym, 
którzy chcieli z Polski urządzić ry 
nek eksporlu sij roboczych, rynek 
eksportu parobków dla niemiec­
kich panów Europy, na przekor 
tym, którzy i dziś dalej na wier­
nej służbie obcych silom w inte­
resie imperialistów zahamować by

chcieli nasz rozwój, przeszkodzić 
budownictwu nowej Polski, opóź­
nić to budownictwo, posiać w kra­
ju zamęt i spełnić w ten sposób 
swó, j obowiązek wobec mocodaw 
ców.

Oczywiście śmieszne są to pró­
by i przyniosą jedynie hańbę a- 
gentom obcej sprawy i szkodę 
tym, którzy dadzą się wplątać w 
tę grę antypolską,

Kroczymy trasą 
nowej Polski

Naród kroczyć będzie dalej tra­
są budowy nowej Polski i usunie 
ze swej drogi wszystkie przeszko­
dy budowy takiej Polski, która 
nigdy nie będzie kolonią imperia­
lizmu — i nigdy już nie będzie 
krajem eksportu parobków, któia 
rość będzie w sile i utrwalać swą 
suwerenność dzięki swemu wysił­
kowi dzięki bratniej pomocy i 
współpracy Związku Radzieckiego, 
dzięki współpracy ze wszystkim* 
krajami budującymi nowe życie.

Naród polski z radością i dumą 
witać będzie każde nowe osiąg­
nięci“ na tej drodze, każde zwy­
cięstwo klasy robotniczej, każcie 
zwycięstwo polskibgo inżyniera i 
technika, każdy nowy sukces poi 
skiego przodownika pracy. Na­
rastać one będą z każdym dniem, 
miesiącem i rokiem, napawać nas 
bądą dumą, zagrzewać do nowych 
osiągnięć, zapalać entuzjazm mło­
dzieży, te czekające nas kolejne 
zwycięstwa w wielkiej historycz­
nej - hitwie polskiego obozu po­
stępu — polskiej klas\ roboł"J- 
czej w bitwie o szczęśliwy — bo­
gatą — silną Polskę socjalistycz­
ną.
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Kongres Odbudowy Stolicy
Wielka aula Politechniki Warszawskiej była wczoraj wypeł­

niona po brzegi ludźmi, noszącymi na rękawie opaski złoto - czer­
wonego koloru, symbolizującego barwy Stolicy. Zgromadzili się 
tu delegaci komitetów SFOS, młodzież robotniczo - chłopska, przo­
downicy pracy przy budowie trasy W—Z, aktywiści partyjni i bez­
partyjni, wszyscy ci, którzy walnie przyczynili się we wszystkich dzie 
dżinach do dzieła odbudowy Stolicy.

Pierwszy w Polsce Wyzwolonej Kongres Odbudowy Stolicy 
stanowił jakby końcowy akcent, jakby zamknięcie wspaniałych uro­
czystości, związanych z otwarciem trasy W—Z, podsumował dotych­
czasowe wyniki odbudowy, wytyczył linie działania na przyszłość.

Inicjatywa odbudowa Warszawy była —- jak stwierdził mini­
ster budownictwa, inż. Spychalski, w referacie wygłoszonym podczas 
wczorajszego Kongresu — głównym bodźcem ogólnokrajowego ru­
chu odbudowy. Toteż Kongres Odbudowy Stolicy był wspaniałym 
zakończeniem pierwszego pięciolecia odbudowy nie tylko Stolicy, 
ale i kraju.

Kongres Odbudowy Warszawy stał się manifestacją na cześć 
inicjatorów dźwignięcia naszej Stolicy z ruin: Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Bolesława Bieruta i byłego wojewody śląsko - dąbrow­
skiego, obecnego przewodniczącego CRZZ — Aleksandra Zawadz­
kiego. Na ich apel ziemie uprzemysłowione Polski podały pierwsze 
rękę dźwigającej sie z popiołów Warszawie. J

Zebrani na sali obrad dali także wyraz świad^Łości, iż bez 
zwycięstwa Armii Radzieckiej, u boku której walczyły oddziały 
polskie, nie do pomyślenia byłyby wszystkie osiągnięcia w odbu­
dowie kraju. Pomoc orężna, później zaś materialna Związku Radzie 
ckiego, towarzyszyły i towarzyszą naszemu krajowi w odbudowie. 
Uwydatniły się one w pierwszych latach odbudowy i w pracach przy 
trasie W—Z w wysiłku mózgów i rąk konstruktorów I techników 
radzieckich.

Dlatego gdv z ust ministra Spychalskiego pada nazwisko Ge­
neralissimusa Stalina — zebrani powstają z miejsc, skandują: Sta-łin! 
Sta-lin! i długo jeszcze grzmią oklasłzi i okrzyki na cześć Związku 
Radzieckigo, naszego wielkiego sojusznika, zanim mówca może kon­
tynuować. swój referat.

Dlatego zebrani na tej sali ludzie wiedza, że odbudowa Stoli­
cy w oparciu o pracę całego kraju, w oparciu o naszych przyja 
dół, nie jest mrzonką — że staje się ona coraz wyraźniejsza i real­
niejsza. Panorama trasy W—Z, którą każdy widział, jest tego naj­
wymowniejszym wyrazem. !• H

Wzrost wartości gospodarstw 
RYBAKÓW ŁODZIOWYCH

W połowie tego miesiąca została definitywnie zakończona 
pierwsza faza pomocy dla osadników rybackich. Zgodnie z planem 
rybacy otrzymali od Państwa pomoc w częściowym zagospodaro­
waniu osad. W ramach tej akcji osadnicy otrzymali 86 krów u- 
żytkowych oraz 600 sztuk prosiąt do chowu. Pomoc ta ułatwiła naj­
biedniejszym rybakom łodziowym zagospodarowanie działek rol­
nych. Rybacy, którzy w roku bieżącym tę pomoc otrzymali zdają 
sobie dokładnie sprawę z tego, że mając własne mleko, słoninę 
i mięso mogą w sposób wystarczający zapewnić wyżywienie swym 
rodzinom w okresie jesiennych i zimowych sztormów, uniemożliwi- 
wiających połowy'.

Dla lepszej oceny słuszności tej 
akcji pożyteczne będzie zadać 
pytanie, jakie korzyści die inte­
resów Państwa przyniosła taka po­
moc i czy gospodarka narodowa 
odniosła jakieś korzyści. Korzyści 
te są już w obecnej chwili łatwe 
do sprecyzowania.

W pierwszym rzędzie osady ry­
backie, które w tym roku otrzy­
mały pomoc w inwentarzu ży­
wym (krowy) uzyskały źródło si­
ły nawozowej, co pozwala na wła 
ściwą eksploatację działki rybac­
kiej. Dla wyjaśnienia należy pod­
kreślić okoliczność, że działki ry­
backie w zdecydowanej większo­
ści leżą na glebach mało atrak­
cyjnych (piaski), wymagających 
stałego uzupełnienia bilansu związ 
ków próchniczych, co jedynie roz­
wiązuje obornik z własnego go­
spodarstwa. Osady, które w bie­
żącym roku uzyskały krowę, za­
gadnienie to mają rozwiązane. —

ARKA BOŻEK
Wicewojewoda Śląsko-Dąbrowski

Wspomnienia o gywgajni świede (X)

Huzia na Sikorskiego s
Ciągotxi filoniemieckie i więcej, 

niż ciągotki były w latach wojny z 
Hitlerem zjawiskiem częstym wśród 
naszej emigracji. Wierzono, że Trze 
cia Rzesza zwycięży', że trzeba ko­
niecznie dogadać się z nią — dla do­
bra ojczyzny, ratowania- świata przed 
komunizmem itp. wzniosłych celów. 
Nie widzę nic dziwnego w tvm, że 
wśród sanatorów i „narodowców" na 
emigracji bvli poplecznicy Hitlera, 
skoro z tych samyclujrodowisk po­
litycznych, z tej samej klasy społecz­
nej rekrutowali si ? przed wcina Bec­
kowie, Grabcwscy, Dcboszyńscy, 
Studmccy, Żychonie 1 im podobni, 
oddani hitleryzmowi i Hitlerowi lu­
dzie. Oddani byli brunatnemu faszy­
zmowi dla ochrony coraz bardziej 
zagrożonych Interesów swojej wła­
snej klasy i dla utrzymania wladzv 
swoich własnych klik, ale jak przed 
wojną otaczali to frazesem patrioty­
zmu, tak i na emigracji działali w 
inre „zbawienia ojczyzny".

Dla takich to celów i pcd taką za­
słoną uderzano W gen. Sikorskiego, 
który zmierza! do porozumienia ze 
Zw. Radzieckim, i' starano sie usilnie 
s:r,ć zamęt w obozie sprzymierzo­
nych, bo to leżało w interesie Hitle-

„Pułkownikowska
teoria“

Wśród wspominanych już przeze 
innie wystąpień prchitlerowskich wy­
mienić jeszcze trzeba jedno.

W Szkocji, w polskim obozie woi- 
skowym, nrzebvwal wśród znanych 
mi cficerów Wyglęndy, Kocura i 
Pionki, także głośny w kraju za cza­
sów niesławnej pamięci n.nr.cn“ Ma 
•riam Zyndram - Kcścb.lkowski, b. 
premier, jeden z „gruoy nułkowni- 
ków", która rządziła Polska z 
pomocą łamania kości. Głośnym 
echem odbito się w kolach emi­
gracyjnych w Londynie złożone przez 
niego pewnego dnia w obecności to­
warzysz*- broni oświadczenie:

— Gdybyśmy po roku 1918 nie 
pchali s'ę na Pomorze, Poznańskie 
i .Śląsk, nie marnielibyśmy teraz bez­
czynnie w Szkocji, lecz razem z NTiem 
cami bibbyśmy Rosję i pobilibyśmy

dię". Wówczas na emigracp jednemu 
z głównych podżegaczy i podjudża- 
czy przeciwko Sikorskiemu, po po­
wrocie z Moskw^general postanowił 
złożyć sprawozdanie ze swej podró­
ży zagranicznej na posiedzeniu Ra­
dy Narodowej. Członkowie mafii z 
Arciszewskim na czele stawili się na 
nie w komplecie i wysłuchali w na­
pięciu relacji Sikorskiego. General 
nie przeszedł iednak do porządku nad 
ich-krecią robotą. Nawiązawszy io 
niej i bijąc mocno pięścią w stół, 
huknął:

— Są to przejawy jak'ejs histerii 
politycznej i skłonności do warchot- 
stwa, które stanowi jedną z głów­
nych naszych wad narodowych i 1 o 
jest sabotaż! Karygodne sabotowa­
nie moich pertraktacji z innym pań­
stwem jest skandalem nad skandale!

Niejednokrotnie już przedtem za­
równo na posiedzeniach komisji woj­
skowej rady narodowej i na plenar­
nych posiedzeniach rady, jak i w 
rozmowach prywatnych z premierem 
występowałem za koniecznością wzię 
cia w cugle rozzuchwalonej i rozwy­
drzonej soldateski i nieograniczania 
się do wystąpień słownych. Po owym 
posiedzeniu rady narodowej skiero­
wałem do gen. Sikorskiego list z za­
pytaniem, jakie kroki Rząd zamie­
rza podjąć przeciwko warchołom, 
którzy dopuścili się zbrodni zdrady 
stanu. Dodałem, że jeśli dz-ałainość 
ich jest przejawem histerii czy obłę­
du, to należy pozamykać ich w za­
kładach dla psychicznie chorych, je­
żeli iednak jest świadoma, to zasłu­
żyli na karę śmierci.

Wkrótce otrzymałem odoow iedź 
w bezpośredniej rozmowie. Sikorsky 
jeszcze raz wysłuchawszy mojej ar­
gumentacji, machnat ze Iniechece- 
niem ręką i odrzekł znużonym gło­
sem :

— MiuiaJbylm rozstrzelać polewę 
tych gagatków j A na to nie -.ufni 
siły
Ta hydra pana zadusi...

General Władysław Sikorski nie 
stosował, n'estetv, polityki twardej 
ręki w stosunk* do warcholsLiei scl-

w wojsku maściami łagodzącymi i nie 
zakleja plastrami, tylko wytnie go 
radykalnie, bo gangrena będzie sze­
rzyła się coraz bardziej i strawi cały 
organizm armii! Jeśli pan nie utnie 
hydrze wszystkich bez wyjątku łbów, 
ta hydra zadusi pana!

Nie wiedziałem -wówczas, że sło­
wa te będą prorocze. Miałem ie so­
bie przypomnieć w kilka lat późirei, 
po tragicznej śmierci generała w Gi­
braltarze...

Nie pobudziły, go wtedy do sprę­
żystego, energicznego działania po­
dobne, jak i moje przestrogi, że gen. 
Anders buszuje m. bliskim ^/scho­
dzie tak, ink advby był samowład­
nym watażką. Skutek był ten tylko 
że określenie moje przyrosło do An­
dersa i cdtąd stale go tak nazywano

General Władysław Sikorski nće 
stosował, niestety, polityki twardą 
ręki również i -wobec związanego 
niewidzialnymi, lecz moc-ormi n ćraj 
z Niemcami 2 oddziału. Na nici te 
Amerykanie i Anglicy nrzemyka!'
cczv, albo patrzyli przez pa' :e.

Uczciwy żołnierz płk. Kędzior 
szef sztabu Sikorskiego usun’ety póż 
niej z tego stanowiska przez mafie 
bola! nad tym głęboko i powiedział 
kiedyś szczerze do mnie-

— W tych warunkach Sikorski jest 
igraszka w rekach 2 oddziału.

date Pił: ykowsklej. Której pn-
, tronował gen. Kazimierz Sosnkpwsk 

Zestawmy tę wypowiedź ze sio- .. ° zastosowanie takiej właśnie prf_
wami Mackiewiczów, z zabiegami 
Raczkiewiczów, Sosnkowskich, Gra- 

.żyńskkb, Bieleckich, Doboszyńskich 
i księży Belchów oraz związanego 
niewidzialnymi nićmi z CanaHsem, 
szefem wywiadu n'enveds'fgo 2 od­
działu, a uprz’-tcm'my sobie,, iakimi 
drogami szła .tivsl polityczna łudzi, 
pretendujących do rob nołrkich mę­
żów' stanu.
Burza na posiedzeniu 

Rady Narodowe]
, Sabotować porozumienie polsko- 

radzieckie wszelkimi siłami i środka­
mi! Storpedować je za wszelka ce­
nę!".. Takie hasła obiegły ca«ą te 
mafię, gdy generał Sikorski w r. 1941 
wyjechał do Moskwy, by przeprowa­
dzić rozmowy na Kremlu.

Ataki na nieobecnego prennera 
■wzmogły się. Publicyści typu Mac­
kiewiczów i DoboszyńskiclT zasypali 
gn w prasie ogniem huraganowym. 
jW relu skompromitowania go i spa­
raliżowania jego poczynań ogłaszali 
w druku dokumenty, stanowiące ta­
jemnicę państwową, a wydobywane 
z łatwością z archiwum MSZ dzięki 
Raczkiewiczów i i Arciszewskiemu, 
byłemu współpracownikowi Becka, 
ambasadorowi polskiemu w Bukaresz 
de, gdzie finansował „żelazną gwar-

lhvki zwracałem sie do niego jeszcze 
nieraz na forum Rady Narodowej i 
iej komisji wojskowej oraz w rozmo­
wach prywatnych.

Na jednym z posiedzeń komisji 
wo-iA-oy-j, p0 nowrocie S’korskiego 
z ZSRR w r. 1911 mówiłem:

— Niech pan, generale, n-e sma­
ruje ropiejącego wrzodu warchc4stva

Dzieci polskie z Francji 
:adq na wczasy do ojczyzny

BRUKSELA (PAP). Dnia 22 bm. 
z Charleroi, na terytorium Belgii vv 
jechały dwa pociągi, wiozące 1,200 
dzieci polskich z Francji na wczasy 
cło ojczyz-iy. Na skutek szykan władz 
francuskich, które nie chciały wpu­
ścić pociągów polskich po dzieci na
terytorium Francji, odjazd pociągów

Działka rolna będzie w pełni użyt­
kowana rolniczo. Ta forma pomo­
cy w roku bieża.cym podniosła u- 
boczną produkcję rybaka łodzio­
wego, a 96 osad, czyli mniej wię 
cej około 300 ha gruntów strefy 
nadbrzeżnej w okresie tegorocz­
nej jesieni będzie wzięte pod peł­
ną upraw'?.

Powyższe nakazuje stwierdzić, 
że forma tegorocznej pomocy osad 
nikom rybackim pozw'olila /.robić 
duży krok naprzód w dziedzinie 
zagospodarowania grunlów odda 
nych przez Państwo rybakom ło­
dziowym.

System łańcuszkowy
Drugą bezpośrednią korzyścią 

dla Państwa jest to, że rozdzielo­
ny w tym roku na ca’ym Wybrze 
żu inwentarz żywy prócz obecnej 
jego produkcyjności będzie po­
większał się liczbowo i z jego 
przychówku w roku przyszłym — 
bez żadnych nakładów ze strony 
Państwa, zostanie wyposażona w 
nwentarz dalsza rzesza osadni­

ków i dalszy szereg osad rybac­
kich zdobędzie lepsze warunki dla 
zagospodarowania się.

Dla wyjaśnienia należy nadmie­
nić, że rybacy, którzy w tym ro­
ku otrzymali inwentarz zobowią­
zali się do oddania ż najbliższe­
go przychówku jednej rocznej do­
brze odchowanej jałówki, wzgl. 
jednej pary prosiąt, która z kolei 
zostanie przydzielona innemu ry­
bakowi według uznania władzy ry 
backiej oraz miejscowej Komisji 
Społecznej.

Trzecią korzyścią bezpośrednią 
jest całkowita pewność, że w ro­
ku przyszłym możemy pewną ilość 
inwentarza zarezerwować dla o- 
sadnlków sprowadzonych z głębi 
krału, którym będzie można stwo 
rzyć dobre warunki do osiedle­
nia się nad morzem w charakterze 
rybaków.

Jeśli nawosprowadzony osadnik) kiem drugiej fazy. Druga faza mą
od razu otrzyma wszechstronną 
pomoćj! jeśli otrzyma tabor pły­
wający, sprzęt, warunki mieszka­
niowe, krowę i prosięta, to tak 
podniesiona atrakcyjność osadni­
ctwa rybackiego dostarczy nam lu­
dzi, którzy od razu będą mieli 
szanse stać się rybakami dostar­
czającymi ryby, a równocześnie 
jako element trwale związany 7 
miejscem pracy przystąpią rów­
nocześnie do zagospodarowania 
swych działek.

Pomoc w sprzęcie
Zakończenie pierwszej fazy po­

mocy Państwa dla osadników ry­
backich jest równocześnie począt-

w swym programie częściowe wy­
posażenie osadników rybackich w 
tabor pływający wiostowo - ża­
glowy.

Kilkanaście milionów złotych 
przeznaczono na budowę łodzi 
morskich i zalewowych. Prace na 
tym odcinku są w pełnym toku. 
Podkomis|a Normalizacji Taboru 
przy M. I. R. opracowała już nie­
które ty»' łodzi i wkrótce, ich bu­
dowa zostanie przez Morską Cen­
tralę Handlową zlecona odnośnym 
warsztatom.

Przerobienie całości kredytów 1 
ukończenie budowy omawianych 
lodzi przewiduje się na listopad 
b. roku. Inż. W. Gnoiński

Marszałen Rokossowski
opuścił Warszawę

WARSZAWA (PAP). Dnia 23 b.l O godzinie 15 Marszalek Rokos-
m. w godzinach rannych Marsza­
lek Związku Radzieckiego Konstan 
ty Rokossowski w towarzystwie 
ministra Obrony Narodowej Mar­
szalka Michała Żymierskiego, sze­
fa sztabu generalnego gen. broni 
Władysława Korczyca i wyższych 
oficerów zwiedził trasę V/—Z, O- 
becny był również attache wojsko 
wy przy ambasadzie ZSRR gene­
rał Maslow

Gości oprowadzał i udzielał wy­
jaśnień inż. Józef Sigalin, jeden z 
czołowych współpracowników tra 
sy W—Z.

Po zwiedzeniu trasy, Marszałek 
Żymierski podejmował Marszałka 
Rokossowskiego śniadaniem.

sowski opuścił Warszawę, żegnany 
na lotnisku przez Marszalka Ży­
mierskiego w otoczeniu generali- 
cjł.

Życzenia 
korpusu dyplomatycznego 

w Belwederze
W dniu Święta Narodowego o 

godzinie 9 rano członkowie kor­
pusu dyplomatycznego złożyli swe 
podpisy na arkuszu wyłożonym 
w Sali Pompejansk'ej Belwederu.

Rybacy dalekomorscy 
wprowadzili współzawodnictwo pracy

Na statkach rybackich „Dalmoru" 
wprowadzoro od niedawna współza­
wodnictwo pracy zespołowe i indy­
widualne. Współzawodnictwem kie­
ruje 5-osob'Wa Sekcja Rybacka przy 
Komitecie Współzawodnictwa przed­
siębiorstwa, z która współpracują 
znajdujące się na każdym statku trzy 
osobowe podsekcje współzawodni­
ctwa, składające się z 1 przedstawi 
cieli załogi pokładowej i 1 przedsta- 

* wiciela załogi maszynowej.

Spotkanie dziennikarzy 
radzieckich z polskimi

WARSZAWA (PAPWDnia 23 bm. 
odbyło się w lokalu „Prasy“ spot­
kanie przybyłych na Święto Odro­
dzenia do Polski dziennikarzy i lite­
ratów radzieckich z dziennikarzami 
polskimi.

Drogich gcści powitał red. Arskl. 
Wyrażając przAoname, że ich pobyt 
lv Polsce da możność Hiż.szego za­
poznania społeczeństwa radzieckiego 
z pięcioletnim dorobkiem naszega 
kraju, we wszystkich dziedzinach ie- 
go żyda. Doświadczenie literatów 
i dziennikarzy radziecVrh bezpośre­
dnio przekazane dziennikarzom pol-
sk‘m jest bezcennym wkładem w dzie
lo rozwoju literatury j publicystyki 
p-dskiej.

Przewodniczący deleaadi wybitny 
publicysta radziecki Zadawiki, w 
imiemu przybyłej yupy wyrazi! 
szczerą radość z sukcesów Polski 
Ludowej. „Jesteśmy do głębi duszy
wzruszeni widokiem wielkiego lnsto 

nastąpił z Belgii za zgodą rządu bel- ryczneeo budownictwa, jakie zaobser 
gijsk'ego. wowaliśmy w ciągu 2 dr.i naszeg

Przyiazd dzieci do Szczecina sno- oobytu w Warszawie. Jesteśmy szcze 
dziewany jest dnia 25 bm. w godzi- śliwi — powiedział dalej przewod- 
nacb rannych. I niczący delegacji — że możemy dzie

Otwarcie czytelni polskiej 
w Sofii
SOFIA (PAP). W dniu 22 lipca 

w Sofii została otwarta Czytelnia 
Polska. Na uroczystość otw'arcia 
przybyli: wiceminister Czerwen-
kow. przewodniczący Komitetu Sto 
wiaóskiego — poseł Paszow, wi­
ceminister spraw zagranicznych — 
Ganowski, ambasador R. P. w So-

Marynarze Wolnej Grecji w Czechosłowacji

cb

która

bć z wami radość z po'.vociu waszy 
osiągnięć“.

W towareyrkiei rozmowie 
trwała 2 gadziny, przewodniczący 
delegacji Zzsb.wski i pozostali iej 
uczestnicy, dali wyczerpujące odpo­
wiedzi dziennikarzom pc!;kim na 
pytania dotyczące pracy dziennika­
rzy w Związku Radzieckim.

Smoki rozmach 
akcji żniwnej w ZSRR

MOSKWA (PAP). Akcja żniwna 
objęła iuż niemal cały obszar Związ­
ku Radzieckiego. W całtni^ szeregu 
kołchozów na południu kra i u żniwa 
dzięki 1 sprężystej organizacji i w 
sokiej mechanizacji nrac żostaly iuz 
zakończone i obecnie odbywają s e 
pełną para dostawy zbożowe. Tak 
wiec w 27 rejonach autonomicznej 
republiki dagesfańskiej p'an dostaw 
zbożowych został już wykonany w 
57 proc

Sev n na urlopie

PRAGA (PAP). W Pradze odby­
ta się konferencja prasowa, na któ 
rej członek rządu Wolnej Grecji, 
minister Serafin Maksjmos, przed-

Na francie chińskim
PEKIN (PAP). Agencja Prasowa 

Chm Ludowych komunikuje że od­
działy demokratyczne posuwają się 
naprzód w prowincji Hunan i zajęły 
miejscowości Pingkiang i Liuiang. W 
prowincji Hupe wojska demokratycz­
ne zajęły Czang-Jang.

Oddziały powstańcze w prowincji 
Kwantung (stolicą tej prowincji jest 
Kanton) zajęły miasto Hajfung.

Wzięto do niewoli 700 żołnierzy 
kuomintangowskich. Na wyspie Hai­
nan oddziały powstańcze zdobyły 
mi ejsc o wość Ja n-Tią n- Szią ng.

stawit dziennikarzom czechosłowa­
ckim 8 greckich marynarzy przy­
byłych ostatnio do Czechosłowa­
cji z Francji.

Władze francuskie aresztowały 
tych marynarzy na rozkaz rządu 
ateńskietro, obchodząc się z nimi 
w brutalny sposób i konfiskując 
zakuoione do Pragi bilety lotni­
cze. Dopiero wskutek protestu Frań 
cuskiego Towarzystwa Pomocy dla 
Demokratycznej Grecii oraz dzięki 
Interwencji prof. Joliot - Curie i 
innych wybitnych osobistości Iran 
cuskich — marynarze greccy mo­
gli przybyć do Cz-achoslowacji.

10 innych marynarzy greckiej 
floty handlowej, zatrzymanych we 
Francji, oczekuje na zezwolenie 
wyjazdu do któregokolwiek 2 kra 
jów demokracji ludowej.

iii Barchacz, pracownicy ambasa 
dy, kolonia polska, przedstawicie­
le świata kulturalnego i naukowe­
go z prezesem akademii nauk — 
prof. Nadzakowem na czele oraz 
liczni przedstawiciele prasy buł­
garskiej.

Przemówienie wygłosili amba­
sador Barchacz oraz przewodniczą 
cy Tow. Przyjaźni Bułcrarsko - Po! 
skiej — Aleksander Obrentow. — 
Mówcy podkreślili, że pierwsza 
polska czytelnia w Bułgarii służyć 
będzie wielkiej sprawie zaznajo­
mienia społeczeństwa bułgarskie­
go 7. życiem i osiągnięciami Pol 
ski Ludowej.

Czytelnia jest zaopatrzona w 
książki współczesne z najróżniej­
szych dziedzin, we wszystkie pis­
ma, wychodzące w Polsce oraz 
jest przyozdobiona w przedmioty 
polski sztuki ludowej. Witryny 
Czytelni wzbudzają ogólne zainte­
resowanie mieszkańców Sofii.

PARYŻ (PAP). Brvtvl'ki minister 
sprąw zagranicznych Bevin przybył 
tu w sobotę rano w drodze do Szwai 
carii, gdzie ma spędzić urlop. Przed 
odjazdem Bevin spotka się z francu­
skim ministrem spraw zagranicznych 
Sch limanem.

Za przekroczenie planu połowo­
wego — poza nagi odami przew'dzia 
nymi z tytułu właściwego współza­
wodnictwa i poparciem zwycięzcy— 
załogi otrzymują wynagrodzenie do­
datkowe, obliczone od ilości złowio­
nej ponad plan ryby, i to w nastę­
pujących ilościach: za I miejsce —• 
20 proc., za II miejsce — 15 proc., 
za III miejsce — 10 proc., za pozo­
stałe miejsca po 5 proc. Jedną trze­
cią część, sumy otrzymują do równe­
go po-dz'alu szyper, mate, bosman 
oraz 1 i 11 mechanik. Dwie trzecie 
sums? .dzieli się na równe części mię­
dzy pozostałych członków załogi.

W'ocenie wyników współzawodni­
ctwa pracy załóg trawlerowych brane 
są pod uwagę wyniki punktowana 
dodatniego i ujemnego. I tak lia prze 
kroczenie ilości zaplanowanych rej­
sów statek otrzymuje 10 p!tt. dodat­
nich za każdy nadplano-.vy rei; Jub 
ujemnych za rejs niewykonany z w:- 
nv załogi), za każda tonę złowionej 
ryby p:nad plan — 2 pkt. dodatnie, 
za mniejszą domiesztkę inne! ryby
poniżej ilośui 15 proc. — 1 pkt. do- JU 
datni. za każdy procent, 1 pkt. u-
jemny, za każde 10 tys. zi wartości 
utraconego sprzętu punkty dodatnie, 
wzgl. ujemne, za gospodarowanie s’c 
ciami, ■ za wartość dokonanego re­
montu po rejsie, za stan czystości, 
wydatki wizowe, prowadzenie dzien­
nika okrętrwego, maszynowego itd. 

Wprowadzenie współzawodnictwa 
pracy na statkach „Dalmoru" winno 
przyczynić się do poczynienia znacz­
nych oszczędności tinansowych i ma­
teriałowych oraz do zwiększenia po­
łowów. (ani)

Wallace potępia 
pakt atlantycki

NOWY JORK (RAP). W oświad­
czeniu złożonym przedstawicielom 
prasy, Henry Wallace potępd raty­
fikację paktu atlantyckiego. . Uważa­
my — oświadczył Wallace, żc .repa 
do pokoju prowadzi poprzez ONZ 
i będziemy zwalczali kredyty, któ­
rych celem jest wysl*lłie d-° Euiopy
materiałów wojennych

I Ogólnopolski Kongres
Odbudowy Stolicy

Stoisko „Współpracy“ 
w Gdyni /

W dniu 22 lipca Pt draniem Spółdziel­
ni Wyd. ..Współpraca” przy Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckie), otwarte zostały 
w Gdyni dwa stoiska sprzedaży książek 
radzieckich i polskich.

Jedno stoisko znajduje się w hallu 
KM PZPR, drugie — r* dworcu kolejo­
wym. (ww)

(Dokończenie ze strony D
,iStwierdzamy z qle'ooka di*mą 

i radością, że Stolica Poli*if 
miasto ukochane przez cały Na- 
ród, Dulsule coraz bogatszym zy 
ciem* z wielkim rozmachem oo- 
radzä się i przebudowuje, od- 
zwierciadlając site żywotną na­
szego narodu i łdflo zwartość 
ideową wokół ustroju Polski 
ludowej.

Plan sześcioletni przybliża 
chwilę, kiedy klasa robotnicza 
i wtadza ludowa niwelując, o- 
dziedziczone po kapitalizmie kon 
trasty i dźwigając Warszawę z 
ruin na szeroki szlak przebudo­
wy, zwycięsko zbuduje socjali­
styczną Stolicę.

Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy musi włączyć szeroką 
inicjatywę społeczną w dzieło 
odbudowy zamku królewskiego, 
powinien gromadzić środki 1 da 
wać inicjatywę do odbudowy 
zabytków naszej architektury i 
kultury narodowej".

Kongres Odbudowy Warszawy 
stawia przed wszystkimi ogniwa­
mi organizacyjnymi FSOS zada­
nie usprawnienia pracy i wzmo­
żenia wysiłków, aby jeszcze bar 
dziej, niż dotychczas wciągną« 
do akcji świadczeń na rzecz od­
budowy Stolicy młodzież pol­
ską i mieszkańców wsi.

Lud Warszawy — budujący z 
uporem i niezwykłą oliarnoecią 
swoje ukochane miasto, godzien 
jest nie tylko uznania, ale 1 po­
dziwu i jak największej pomo­
cy, będącej obowiązkiem cal 
go kraju. Hasło: „Cały naród 
buduje swoją Stolicę" musi sta« 
się własnością całego spoteczen 
stwa polskiego".
Obrady zakończył MarszateK 

Sejmu Kowalski, który podzięko­
wał Prezydentowi R. P. BolesłA* 
wowi Bierutowi za uczestnictwo 
w Kongresie oraz życzy! zebra­
nym jak najowocniejszych wyni­
ków w dalszej pracy społecznej 
na rzecz odbudowy kraju.

/
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PIEC LAT FINANSOWEJ POLSKI
Rok 1944 i początki roku 1945. 

Aparat gospodarczy — eilnie zni­
szczony i zdewastowany przez o- 
kupanta — zamarł. Aparat pań­
stwowy, aparat władzy, ludowej 
— montowany od nowa, bez bu­
dynków, bez urządzeń, bez łącz­
ności.

Jak zdobyć i dostarczyć środki 
.— aby wysiłek robotnika i urzęd­
nika, zmierzający do tego, by

Zginął chłopiec
Wczoraj w niedzielę na plaży w 

Sopocie zginął chłopiec 4-letni sła­
bo mówiący, oczy piwne, ciemny 
szatyn, ubrany w żółte majteczki.

Rodzice proszą o odprowadzenie 
pod adresem: Władysław Skolski, 
Sopot, ul. Fiszera 15. Tel. 5-21-06.

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

godzina 20.00:
Lato w N oh ant

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE
Pygmalion
Go dz. 20.00.

TEATR „ŁĄTEK” - w SOPOCIE
Godzina 18.00.
Krasnoludki idą w świat

CYRK Nt ł pod dyrekcją Din—Dona
Wrzeszcz.
Codziennie 1 przedstawienie — g. 20.
W soboty, niedziele i święta 2 przed­
stawienia — godz. 16 i 20

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Młoda gwar­

dia. Pocz. 17, 19, 21 Miedz. 15. 17, 
19, 21. Od 12 1,

GDYNIA — „Atlantic” — Słońce wscho­
dzi. Od lat 18. Początek seansów: 
o godzinie 17, 19, 21.

GDYNIA' — „Goplana” — Kariera — 
prod, czeskiej. Od 1. 14. Pocz.
seans. 17, 19. 21. Nledz. 15. 17, 
19, 21.

GDYNIA — „Fala” — Dzwonnik z Notre 
Dame. Dozw. od lat 16. Początek 
18.30, 21. W niedziele 16, 18,30, 21. 

GDYNIA — „Promień” — Górą dziew­
częta. Od lat 14.
Pocz. 16.30, 18,30, 21 W niedziele 
18.30, 21. % , ..

SOPOT — „Bałtyk” — Młoda gwardia 
fi seria}. Dozw. od 1. 12. Pocz. se- 
-jów: 17, 19, 21. W niedziele: 15, 
17, 19 i 21. f

SOPOT — „Polonia" — Ulice graniczna.
Początek seansów 16.00, 18,30 t 21 

OLIWA — „Polonia” — Eksperyment 
prof, Erlicha. Pocz. 17, 19, 21. medz.

15, 17, 19, 21. „ . .
WRZESZCZ — „Bajka” — Zawieja — 

od lat 14, Pocz. 16 18.30 21.
Niedz. 13.30. 16, 18.30 21. 

WRZESZCZ — „Capitol” - Wieś na 
pograniczu. Dozw. od 1. 14. Pocz. 
seansów 17, 19, 21. Niedz. 15, 17, 
19, 21.

GDANSK — „światowid” — Nieczynne 
z powodu remontu,

FLBLĄG — „Bałtyk'* — Zawieja.
ELBLĄG ~ „Mars** — Wielkie życie. 
WEJHEROWO — „Świt” — Narzeczona 

z Turkmenii.
STAROGARD „Polonia” — Moja sio­

stra Eilien.
MALBORK — „Capitol” — Ulica Gra­

niczna.
LĘBORK — „Fregata” — My z Kron-

sztadtu.
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk” — Dżulbar*. 
KARTUZY — „Kaszub” — Pieśń tajgi. 
NOWY STAW — „Tęcza” — Sąd Na­

rodów.
PRUSZCZ - „Krakus” — Skarb.
TCZEW —’ „Wisła” — Ulica graniczna.

WYSTAWY
II Festiwal Plastyki w Sopocie, ul.

Powstańców Warszawy. Otwarty codzlen- 
nie od godz. 10 do 20. Czynne m. In. 
wvstawa współczesnego malarstwa pol- 
uWieao retrospektywna wystawa malar­
stwa9 francuskiego ze ’biornw muzeów
polskich oraz wystawa prac Wrllama Crop 
pera. Wstęp 100 zł. dla czł. Zw. Zaw. 
50 zł.__________ _

przy ul. Rokossowskiego

Wystawa Grupy Marynlslów Polski«* 
Artystów Plastyków otwarta codziennie 
od godz. 10.00 do 18 w lokalu Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej_ w So
pocie,

Wystawa 9 Grafików nhpart^codzU.n-
npiLtWykf;dZSkrtgun Gdańskiego w Sopo­
cie przy ul. Rokossowskiego 54, od Ib u 
pca br.

Morska Wystawa Problemowa w
e-Huni .ray Al. Zjednoczeni; [przedłużę- 
„o Skweru Kościuszki), otwarta codzien­
nie od 10 do 20. Na terenach Wystawy 
znajduje się Kiermasz ze sprzedażą deta­
liczną artykułów spożywczych, tekstyliów 
1 galanterii artystycznej. Wstęp 70 zt, 
dla Zw. Zaw 50 zł. dla młodzieży l wy­
cieczek 15 zł.

wszystko, co się tylko da, uru­
chomić i zorganizować jak naj­
szybciej, za, wszelką cenę — nie 
poszedł na marne?

Przed takim zadaniem stanęły 
finanse polskie, stanął odbudowy­
wany ofiarną pracą aparat skar­
bowy i bankowy.

W ciągu całego pierwszego 5- 
lecia aparat finansowy musiał czu 
wać i działać tak — aby pieniądz, 
aby środki finansowe nie stały 
się nigdzie „wąskim przekrojem . 
aby nie ograniczały twórczej ini­
cjatywy i wysiłku pracujących.

Aparat finansowy musiał wy­
gospodarować i zapewnić śrt dki 
finansowe na realizację planów 
gospodarczych, musiał dać pokry­
cie finansowe na tworzenie się 
dochodu narodowego, a jedno­
cześnie musiał czuwać nad jego 
podziałem. Musiał ściągąć i aku- 
mulować część dochodu przezna­
czoną na inwestycje i przyrost re­
zerw. Musiał przeciwdziałać przy 
wlaszczaniu przez czynniki kapi­
talistyczne produktu gospodarki 
uspołecznionej, musiał ograniczać 
zyski kapitalistyczne — i w mieś­
cie i na- wsi, musiał w ten spo­
sób korygować podział dochodu 
narodowego na korzyść kłas pra­
cujących.

I pieniądz polski, i finanse pol­
skie przez całe _5-lecie — Prz¥ 
czym coraz lepiej i coraz spraw­
niej — bez zakłóceń dostarczały 
pokrycia na inwestycje, produk­
cje i obrót. Na działalność admi­
nistracji — a w tym ostatnim za­
kresie przede wszystkim na silnie 
rosnące wydatki na oświatę, szkol 
nictwo, kulturę, służbę zdrow'a, 
opiekę społeczną- Także stale i 
systematycznie rosnący fundusz 
płac - - przy zarobkach robotni­
czych przekraczających już po­
ziom przedwojenny —„ był płyn­
nie finansowany.

Studia wstępne 
na WSP

Przy Wyższej Szkołę Pedago­
gicznej w Gdańsku - Wrzeszczu 
(Sobieskiego lb) powstaje stu­
dium wstępne. Warunkiem przyję­
cia na jednoroczne 6tudium, upraw 
niające do przejścia bez egzami­
nu na WSP jest ukończone 18 lat 
życia, oraz odpowiedni straż spo­
łeczny. Pożądane jest ukończe­
nie conajmniaj 4 klas gimnaz­
jum. Termin zapisów do dnia 31 
sierpnia. Od 7 do 10 września 
odbędą się egzaminy eliminacyj­
ne. Należy zaznaczyć, że słucha­
cze, którzy ukończą WSP mają 
pełne prawa nauczania w szkołę 
11-letniej. Młodzież studiująca 

otrzymuje stypendia, (ż)

A zadania były tu tak wielkie, 
że — zdawałoby się ■— nie do 
wykonania.

Na inwestycję w okresie i946- 
49 w planach państwowych idzie 
około 700 miliardów złotych. Na 
wydatki bieżące w budżetach pań­
stwowych 1946 - 49 przeznacza się 
około 900 miliardów złotych. Kre­
dyty obrotowe aparatu bankowe­
go dochodzą (w końcu r. 1948) do 
180 miliardów złotych. Fundusz 
płac — po reformie płac — wyra­
ża się dziś kwotą przekraczającą 
900 miliardów złotych (poza rol­
nictwem).

Oto pewne wskaźniki osiągnięć 
finansów polskich w okresie 5- 
lecia. Tempo narastania żadań 
polskiego aparatu finansowego 
mogą ilustrować na przykład ta­
kie liczby: wydatki majątkowe i 
inwestycyjne w budżecie i pla­
nie wzrastają w roku 1949 w sto 
sunku do r. 1948 o przeszło ł|f 
proc., a wydatki bieżące w budże­
cie o blisko 12 proc.

Te olbrzymie zadania aparat fi­
nansowy potrafił wykonać z zacho 
waniem najważniejszej rzeczy, 
mianowicie wartości waluty, a

więc w warunkach pełnej stabili­
zacji finansowej.

Wskazuje na to ruch cen. Ceny 
wolnorynkowe od kwietnia 1945 
r. do kwietnia 1949 r. wzrosły za­
ledwie o ok. 50 proc.

Aparat finansowy potrafił do­
pasowywać ścisłe emisje do po­
trzeb obrotu. Wzrost obiegu 
przez 3 lata od końca 1945 roku 
wyniósł zaledwie ok. 100 miliar­
dów złotych.

Za to aparat finansowy potrafił 
doprowadzić dochody budżetowe 
do 451 miliardów złotych w r. 
1948 (w tym w grudniu 113 mid.), 
a np. wkłady i lokaty w aparacie 
bankowym zwiększyły się przez 3 
lata z 7,5 do 230 miliardów zło­
tych.

Oczywiście, ten olbrzymi suk­
ces 5-lecia można było osiągnąć 
tylko o oparciu o planowanie fi­
nansowe, o ujęcie przedsiębior­
czości państwowej w system fi­
nansowy, o wprowadzenie kont­
roli finansowej, o reformę podat­
kową, o reformę budżetową i o 
reformę bankową, porządkującą 
ostatecznie zadania, kompetencję 
i rolę aparatu bankowego. (S)

Rozdanie legitymacji partyjnych
W dniu 19 bm członkowie or­

ganizacji podstawowej PZPR pr^« 
Morskim Instytucie Rybackim w 
Gdyni przeż.yli ważny i uroczysty 
moment. Po krótkim przemówie­
niu ob. Domaradzkiego, któri^nźy 
pomniał obowiązki członka ' partii 
i podkreślił znaczenie partyjnej le 
gitymacji odbyło się wręczenie !e 
gitymacji członkowskich i kandy­
dackich Następnie zebrani wy­
słuchali referatu ob. B. Kuchar-

TPŻ w Gdyni 
wyróżniło pracę 

zasłużonych członków
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół 

Żołnierza w Gdyni w dniu Święta 
Odrodzenia 22 lipca br. wręczy! pa­
miątkowe albumy aktywnym człon­
kom, którzy swoją pracą przyczynili 
się do zorganizowania Towarzystwa 
i budowy Domu Noclegowego dla 
zdcnrbilizowanycb żołnierzy w Gdy­
ni. Albumy pamiątkowe otrzymali: 
ob. Stefan Kurzydłowski, Władysław 
Baczkiewicz, Antoni Kale, Bronisław 
Jasiński, )an Pawłowski, kmdr. Ku­
kiełka Stanisław, dyr. Iwo Gall, Ju­
lia Ziegenhirte. (j-a)

Denunciator przed sądem
W Sądzie Okręgowym w Gdy­

ni w dniu 21 bm. rozpoczęła się 
rozprawa przeciw Alojzemu Do­
minikowi, 1 pracownikowi umysło­
wemu Rzeźni Gdyńskiej, oskarżo­
nemu o to, że 7 października- 1939 
po wejściu Niemców do Gdyni 
zrobił doniesienie do gestapo, że 
dyrektor rzeźni Edmund Bartnik 
zatrzymał przy sobie 73 tys zł, 
należących do przedsiębiorstwa i 
nie zapłacił robotnikom rzeźni na 
leżnej im pensji w wysokości 
6500 zł. W doniesieniu powyż­
szym Dominik zaznaczył, że spra­
wę tę należy załatwić bardzo szyb 
ko, gdyż Bartnik ma zamiar wy­
jechać z Gdyni.

Na skutek denuncjacji Bartnik 
zosta} aresztowany przez gestapo, 
wywieziony do Stutthofu, i tam 
zamordowany.

Oskarżony Alojzy Dominik, któ 
ry wespół z Erykiem Landowskim 
(zbiegłym z kraju) napisał donie­
sienie na Bartnika, przyznaje się 
do czynu, wyjaśniając szeroko, 
że został zmuszony do tej inter­
wencji w interesie pracowników, 
którym należały się zaległe pen­
sje. Twierdzi, że nie zdawał suJ 
bie należycie sprawy z konsek­
wencji tego czynu i nie. .umie wy 
tłumaczyć 6ądowi, dlaczego nie 
zwrócił się w tej sprawie do dv"

PROGRAM RADIOWY
NA WTOREK 26 LIPCA

5,10 Początek audycji, 5,15 Streszcze­
nie wiadomości porannych. 5.20 Koncert 
dla świata pracy. 6.00 Dziennik poranny. 
6.15 Muzyka rozrywkowa. 6.30 Gimnasty­
ka, 6,40 Muzyka, 6,55 Program dnia. 7.00 
Wiadomości dziennika porannego. 7.15 
Muzyka, (płyty). 7.20 Muzyka. 8 00 She- 
szczenię wiad. dzień, porannego, 8.05 j 
Audycja dla kobiet. 8.15 Muzyka rozryw­
kowa. 8.35 „Daleko od Moskwy”. 8.55 
Odczytanie programu lokalnego, 8,58 ■— 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.04 Wiad. 
południowe. 12.20 Audycja dla wsi. 12.50 
Na swojską nutę, 13.20 Skrzynka PCK.
13.30 Muzyka. 13.35 Muzyka obiadowa. 
14,00 Audycja dla chorych. 14.15 Muzyka 
kameralna, 14,50 Wiadomości miejscowe, 
15,05 Konc. sol., 15,30 Dwie dziewczynki 
u dwóch ciotek — słuch.. 15,50 „Finder i 
Fornalska” pod, 16.00 ,,Na najwyższych 
szczytach Apeninów” — pog dla mło­
dzieży. 16.15 Muzyka, 16.20 „W świetlicy 
pracowników budowlanych”. 16.45 Prze­
gląd wydarzeń. 17.00 1 Dziennik popołu­
dniowy. 17.15 Koncert rozrywkowy. 18.00 
Z frontu brygad S. P. 18.15 „Jules Mo- 
liquet: Sonata na flet i fortepian, *18.30 
Bułgaria przemawia do Polski. 19.00 II 
dziennik popołudniowy. 19.15 „Na muzy­
cznej fali”. 19.45 „Opowieść o Chopinie” 
Adama Czartkowskieno. 20.00 Koncert 
symfoniczny, 21.00 Dziennik wieczorny.
21.30 Rezerwa cDiennika 21.40 Muzyka ta­
neczna. 22.20 Ulubione melodie. 22.45 Co­
dzienny przegląd wydarzeń. 23.00 Ostat­
nie wiadomości. 23.10 Muzyka do dziel 
sztuki scenicznej. 23.50 Program na dzień

{następny. 24.00 Hymn i koniec audycji.

POMORSKIE ZAKŁADY
Przemysłu Drzewnego

ZAKŁAD Nr 3
Gdonak - Wrzoizck, ul. Kliniczna 9

zatrudni z miejsca:
majstra placowego, 
manipulanta drzewnego 
stolarzy maszynowych 

i ręcznych,
dwóch cieśli i robotników

WARUNKI DOBRE 6961

rektora rzeźni, Niemca Fleisch- 
mana, lecz napisał doniesienie do 
gestapo.

Liczni świadkowie wnoszą nie­
wiele nowego do sprawy. Wac­
ław Rudowski, były wicedyr. rze­
źni, ustala tylko pewne szczegó-
y, związane aresztowaniem

Bartnika przez gestapo. Stwier­
dza on, że Bartnik po aresztowa­
niu i przewiezieniu go do Zarzą­
du Miejskiego, po przesłuchaniu 
szepnął mu w przejściu, że nie 
wie, za co został aresztowany. 
Według wyjaśnień . "świadka — 
Bartnik pieniądze zakopał w zie­
mi, aby je z.wrócić polskim wła­
dzom. Świadek Helena Nowako­
wska zeznaje m. in., że Dominik 
mówił jej, ażeby uprzedziła Bart­
nika, że jeżeli nie odda pienię­
dzy, to po trzech dniach zostanie 
aresztowany.

Dzięki temu, że w aktach rzeź­
ni przechował się odpis doniesie­
nia do gestapo gdyńskiego, spo­
rządzonego przez Dominika,, spra­
wa powyższa, wokół której krą­
żyły liczne wersje i komentarze, 
znalazała się wreszcie w Sądzie 
Okręgowym.

Po zbadaniu świadków oskarżę 
nia. Sąd Okręgowy, któremu prze 
wodniczył sędzia Heidrich, a os­
karżał prok. Fleszar, sprawa zos­
tała odroczona.

Po wznowieniu rozprawy w dn. 
23 b. m. Sąd przesłuchał świad­
ków obrony, którzy zasadniczo

nie wnieśl inic nowe'yok
W mowie oskarżycielskiej pro­

kurator Fleszar ze względu na at­
mosferę polną niedomówień i po­
zornych sprzeczności, jakie wy­
tworzyły się wokół tej skompliko 
wa.nej i niejwykłej sprawy, ana­
lizował szczegółowo pobudki, ja­
kie pchnęły oskarżonego Domini­
ka do złożenia w „gestapo” ha­
niebnego donosu przeciwko Bart­
nikowi i ustalił okoliczności od­
stępstwa Dominika od narodowo­
ści polskiej, co mu zarzuca akt 
oskarżenia.

Po mowie obrońcy adw. Teks- 
tora, przewód sądowy został jam 
knięty. Wyrok ogłoszony zosta­
nie w dniu 26 b. m. (jota)

c.zyka na lemat gorszących zajść 
lubełskich

W uchwalonej rezolucji zebrani 
żywo protestują przeciwko, anty- 
ludowej akcji, oraz potępiają me­
tod^ przypominające średniowie­
cze praktyki. (n)

Śmiertelne porażenie 
prądem

Kilką dni temu pbniod śmierć od 
porażenia prądem 13-ietni Tadeusz 
Hor'cli, jam. w Nowym Forcier przy 
ul. Rybolowców 7 — S. Nieszczę: 
śrie zdarzyło się w momencie, k’edv 
chłopiec usiłował przeciąć żelaznymi 
nożycami zwijniący z pierwszego pię 
tra drut, «służący jako uziemienie 
radioodbiornika. Radioodbiornik, na­
leżący do Antoniego Koziorka bvł 
zepsuty i mimo, że aparat w tym 
czasie był n'eczynny, a tvlko włą­
czony do sieci elektrycznej, chłopiec 
uległ śmiertelnemu porażeniu, gdyż 
z powodu defektu odbiornika drut 
do uziemienia posiadał napięcie 220 
volt.

Wezwani na miejsce wypadku bie­
gli inż. Mieczysław Edelman i Al­
fons Jedwabski stwierdzili wady ra­
dioodbiornika, i orzekli, że właści­
ciel aparatu Koziorek me był w sta­
nie sam zauważyć tych braków.

Po dokonan'u oględzin przez le­
karza zwłoki nieszczęśliwego chłop­
ca zostały wydane rodzinie, (w)

Gospoda Spółdzielcza
we Wrzeszczu

W przeddzień Święta Odrodzenia 
została otwarta we Wrzeszczu przy 
u Grunwaldzkiej (róg Sobótki"), w 
lokalu dawnej restauracji „Pod 1' — 
gospoda spółdzielcza. Gospoda wy­
daje obiady popularne, klubowe, da­
nia barowe oraz napoje, jak herba­
ta, kawa i piwo. Ze względu na dc 
stępne capy (obiad popularny 75 z!) 
oraz dobry punkt gospoda przy 
Grunwaldzkiej cieszy się dużym po­
wodzeniem. (w)

AKADEMIA 
na kursach nauczycielskich

Uczestnicy 9 kursów dla nau­
czycieli szkół zawodowych odby­
wających się na Wybrzeżu zorga 
nizowali w Sopocie, w dniu 21 
lipca br. uroczystą akademię z 
okazji piątej rocznicy Manifestu 
P. K. W. N.

1 Sowo wstępne wygłosił prof- 
Bofhan Uiatowski z Gorzowa 
Wlkp.

Aktualny referat wygłosił prof- 
Oficjalą część a-Wład. Durski.

kademii zakończono odśpiewa­
niem „Międzynarodówki”.

Część drugą akademii wypełni­
my deklamacje produkcje chóru 
kursów z Sopotu 1 z Gdyni.

Na zakończenie przemawiał wi­
zytator szkół zawodowych, ob. 
Struwe.

Po uroczystości kursiści bawili 
się wesoło przy dźwiękach dob­
rej orkiestry. (n)

Instytucja Państwowa 
poszukuje zaraz
3 wzgl. 4 pokoje
na biura
w Gdańsku, Wrzeszczu lub Oliwie. 
Zgłoszenia do Dziennika Bdltvckieqo 
x>d nr 6978. 6978-K

PAŃSTWOWA STOLARNIA MECHA­
NICZNA Nr 8 W LĘBORKU 

przy ulicy Zwycięstwa Nr 36.
7 at rudni od zaraz 6920-k

silę buchaiierylną
siego wo śrj mater igłowej.

Kasjer - księgowy
potrzebny

Podania wraz z życiorysem składać: 
„BACUT1L” Zakład Przetwórczy w 
Gdyni, ul. Pogórska 111. Wynagrod7.e- 
oie w-g układu zbiorowego pracy. 
a%.n _____________ '________

I OGŁOSZENIA DROBNE

UWAGA MIESZKAŃCY
MAŁEGO KACKA!

Mydło I proszek do prania oraz aity- 
kuły chemiczne można kupić, w -kle­
pie Spożywczym — 1 GOSTOMCZYK, 
Łowicka 53. 0f68

HANDLOWE
WARSZTAT lodziarski wyłączony odstą­
pię- Sopot, Bałtycką 3 m 4. 6' 58
LOKAL przemysł. - handl. centrum Gdy­
ni — do wynajęcia. Wojciecha 7 ni 54. 
6976

WOLNE POSADY

PIORĄ WIECZNE
również kulkowe

napmwia
WARSZTAT NAPRAWY I'1ÓR 
Gdynia, Sterowiejska 28a, teł. 43-22 
6966

3 INSTRUKTORZY do woj. szczecińskie­
go z wykształceniem rolniczym poszuki­
wani. Zgłoszenia Czytelnik, Sopoi ul.
Rokossowskiego__po-d „Instruktor”. 6959
DZIEWCZYNA do dzieci’ i pomocy domo­
wej potrzebna zaraz. Gdynia, Paderew­
skiego 14, 6967
3 MONTERÖW hydraulików zatrudnimy 
natychmiast na dobrych warunkach, Zgła­
szać się do Zakładu ślusarskiego E. Wer­
ner, Gdańsk, Jedności Robotniczej 7. —
6960 _______________ __________
POTRZEBNA pomoc domowa zaraz Ea- 
nas7.kiewiczowa, Sopot, Chiobreqc U. — 
6957
POTRZEBNA wykwalifikowana niania 9- 
miesięcznego dziecka. Wrzeszcz Słowac­
kiego 8. 6963

hllun—inimH lwia!

KSIĘGOWYCH
J

zatrudni natychmiast

POLSKIE RADIO
DYREKCJA OKRĘGOWA 

Gdańsk, Al. Rokossowskiego 36

WARUNKI DO OMÓWIENIA 
6970-k

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO świadectwo ukończenia gim­
nazjum, poświadczenie* obywatelstwa pol- 
skiogo na nazwisko Jonc/yk Waldemar, 
Lego wo, po w. gdański. 6Ph4
SKRADZIONO^ dowód osobisty, odcinek 
zameldowania na nazwisko Zolin Woj en- 
sk a Gdynia, No wog rod z k a_ 54. 696 5
MA ŃKOWSKT J a n zgubił leg. kolejowa 
057075 Zanqdu Miejskiego Gdańsk. 6962

W niewielkim mieście Swierdłowsku mie­
szkańcy pokazali aktorom szyb, do którego 
Niemcy wrzucali żywych ludzi. Nelly Iwano- 
wna w milczeniu patrzyła na ziejący, czar­
ny otwór szybu. Chciała się wżyć w to, co 
czuła ta dziewczyna, która na sekundę przed 
straszliwą śmiercią, jaka ją czekała, zawoła­
ła do Niemców:

— To wszystko jedno... Przyjdą nasi i po­
mordują was!

Przedstawienia urządzane przez czołówkę 
teatralną, cieszyły się ogromnym powodze­
niem. Nelly nawet nii przypuszczała, że bę­
dą ich tak serdecznie przyjmowali. Po każ­
dym przedstawieniu wygłaszano powitalne 
mowy, częstowano najsmaczniejszymi rze­
czami, jakie dało się zdobyć w wojskowych 
oddziałach.

Nelly po raz pierwszy w życiu zetknęła

się z ludźmi, których dotychczas widziała 
jedynie ze sceny. Okazało się, że są ciekawsi 
i głębsi, aniżeli sądziła.

O jednym tylko marzyła: spotkać gdzieś 
tutaj Ninę. Kto wie, może udałoby się prze­
konać córkę, że muzyka zawsze jest ludziom 
potrzebna, a zwłaszcza podczas wojny.

Czołówka występowała w szpitalach, szta­
bach, na odkrytych polanach, niekiedy nie 
dalej, niż o dziesięć kilometrów od czoło­
wych pozycji. Ale to jej nie wystarczało. Pro­
siła, by zawieziono ją do tych, którzy siedzą 
w okopach. Aktorów namówiła, by wystę­
powali po pięć razy dziennie. Zachęcając 
wszystkich, mówiła:

— Jeszcze trochę wysiłku... Przecież po­
trafimy się zdobyć ,na to.

Ci, którzy dawniej znali kapryśną i wy­
delikaconą aktorkę Strońską, dziwili się, 
skąd wzięło się naraz tyle energii w tej ko­
biecie.

• Po występie w sztabie korpusu gwardii, 
gdzie przyjmowano ich szczególnie serdecz­
nie, generał powiedział, że nie pozwoli czo­
łówce wyjechać, zanim nie pokaże jej wszy-

7.
Po otoczeniu Niemców pod Stalingradem, 

Włodzimierz Lwowicz odżył na duchu. We­
selszy już i jak gdyby odmłodzony, chodził 
powtarzając dokoła:

— Zaczyna się... Zobaczycie, że się zaczy­
na! Po wojnie odbudujemy wszystko i będzie 
jeszcze ładniej, niż było.

Kiedy blokada Leningradu została prze­
rwana, Włodzimierz Lwowicz nie mógł zna­
leźć miejsca dla siebie. Na południu nie 
chciał zostać. To, czym się w tej chwili zaj­
mował, wydało mu się bezwartościowym za­
dęciem. Pisał wciąż do Moskwy, nawiązywał 
dawne kontakty i domagał się, by go wyko­
rzystano tam, gdzie może okazać się najbar­
dziej pożytecznym. W marcu otrzymał we­
zwanie do Moskwy. Ale w Moskwie również 
nie mógł usiedzieć. Wreszcie zrozumiał, że 
szczęśliwym mógł być tylko w Leningradzie. 
Rozpoczął więc nieustanne starania, chodził 
gdzieś, telefonował, denerwował się — iw 
czerwcu był już w Leningradzie.

Ulicami miasta chodzili jeszcze bladzi, 
zmizerowani ludzie, jeszcze raz po raz wy­
buchały nieprzyjacielskie pociski w mieście.

z dworca, poczuł jakieś inne, mocniejsze tęt­
no życia. We wszystkim, nawet w tych zie­
lonych grządkach jarzyn, zasadzonych w 
ogrodach i na skwerach, w bieganinie prze­
chodniów i oczyszczanych z rumowisk ulicach 
dało się wyczuć pewność bliskiego zwycię­
stwa.

Napisał list na Syberię do Anuszki, wzy­
wając ją, by powróciła. Opanowała go jakaś 
nieustająca potrzeba pracy. Wyobrażał sobie 
chwilę, gdy synowie wrócą z wojny, odre­
montują mieszkanie, pożenią się. I oto znów 
będzie siedział w swoim gabinecie, jeszcze 
bardziej przytulnym, niż aąwniej, a piękne 
synowe będą mu przynosiły herbatę z ciast­
kami. Wreszcie będzie mógł się zająć nauko­
wą pracą, którą tak zaniedbał ostatnio, skom­
pletuje nową bibliotekę i napisze naukowe 
dzieło, kóre od dawna powinno było być na­
pisane.

Ogromne plany znów — jak za dawnych 
czasów — wypełniały jego wiecznie młodą, 
niestarzejącą się duszę.

Włodzimierz Lwowicz bardzo wiele cho­
dził po mieście, przysłuchiwał się jak nadla­
tują pociski i kiedy rozpoczynało się bardziej 
intensywne ostrzeliwanie miasta, wraz z in­
nymi szedł do schronu.

j,Ci_ąg dalszy jutro)

stkim dywizjom. co
_ Wydałem rozkaz zbudowania prowizo- 7 Dopiero zaczęto oczyszczać ulice z gruzów

rycznych scen. ^ i remontować poszczególne domy, a przecież
Musieli więc zostać jeszcze na parę dni. Włodzimier! Lwtrwcz gdy tyko wyaijedł

7011

007984



4 dziennik bałtycki (203)

ASPAi lAŁY PLON XXV MISTRZOSTI LE: KOATLETYCZHYCH POLSKI 
Budowlani-Lechia zwycięzcą zespołowym

Nie będzie przesadą, jeżeli powiemy, te XXV Jubileuszowe 
Mistrzostwa Lekkoatletyczne w Gdańsku są momentem przełomo­
wym w dziejach polskiej lekkoatletyki. Upoważnia nas do takie­
go twierdzenia nie tylko pięć najlepszych powojennych wyników, 
uzyskanych na tych zawodach w różnych konkurencjach, ale rów­
nież bicie rekordów życiowych przez szereg uczestników mistrzostw 
oraz takt, że w finale każdej konkurencji znalazło się szereg mło­
dych talentów.

Nie było żadnego biegu, czy 
skoku, w którym by nie wysko­
czyła jakaś rewelacja. Czy to w 
skoku w dal, gdzie młody Sucheń- 
ski zaatakował 7 m, będąc od 
granicy europejskiej w tej kon­
kurencji odległy tylko o 2 cm, 
czy w skoku o tyczce, gdzie mło 
dy nieznany prawie dotychczas 
Krzesiński w ładnym stylu prze­
szedł wysokość 350 cm, czy też 
w biegach i rzutach. Nasza za­
powiedź o doskonalej formie ju­
niorów „Budowlanych - Lechii”, 
spiawdziła się co do joty. Po zwy 
cięskioj batalii w sztafecie 4X100 
młoda „czwórka" Gdańska zdoby­
ła następny tytuł w sztafecie 
4X400 m. Jeżeli dodamy, że suma 
lat tej „czwórki" wynosi 76 — 
(średnia 19 lat), tó chyba istnie­
ją dostateczne, powody do takie 
go optymizmu.

PORANNE ELIMINACJE
Najciekawszym punktem poran­

nych eliminacji drugiego dnia mi 
strzostw była sztafeta 4 X 400, dc 
której na 6 zespołów do finału za­
kwalifikowały się dwie drużyny gdań­
skie — „Budowlani Lech'a" i „Spój­
nia". W skoku o tyczce pięciu za­
wodników przekroczyło w elimina­
cjach wysokość 3,40. W rzucie osz­
czepem notowaliśmy miłą niespo­
dziankę w postaci wysokiej lokaty 
juniora poznańskiego Walczaka. I w 
tej dziedzinie, która u nas była do­
tychczas mocna zaniedbana widocz­
na jest poprawa. W dysku kwalifi­
kowane minimum (38 m) przekro­
czyło 6 miotacly z Łomowshim na 
czele.

W przedbiegach na 200 m odpa­
dło szereg dobrych biegaczy i tak 
np. Puchowskj z „Kolejarza" gdań­
skiego mimo osiągnięcia dobrego 
czasu — 23,3 odpadł w eliminacjach.

II dzień mistrzostw rozpoczął 
sie od startu maratończyków. Ze 
stadionu wybiegło ich 16 (szczegó­
łowe sprawozdanie podajemy w re 
lacji naszego specjalnego wysłan­
nika, który towarzyszył im przez 
całą drogę).

Następnie odbył się pokaz gim­
nastyczny 100 junaków Przyspo­
sobienia Marynarskiego „SP". Pod 
kierunkiem mjr. Kuśmidrowicza, 
młodzież wykonała szereg ćwi­
czeń, wykazując przy tym dosko­
nale przygotowanie gimnastycz­
ne. W chwilę potem odbyło się 
widowisko taneczne z udziałem 
200 dziewcząt i chłopców. Nie­
zwykła harmonia ruchów i bogate 
stroje złożyły się na wspaniałe 
widowisko, — żywo oklaskiwane 
przez publiczność.

WYSOKI POZIOM SKOKÓW
Pierwsze emocje czekały już 

widzów w finale skoku w dal. 
Niespodziewanie Sucheński ska­
cze 698 cm, a w chwilę później 
Kiszka jako drugi z Polaków po 
wojnie przekracza 7 m. (705 cm.). 
Dopinguje go Adamczyk, który 
skokiem 7,20 wzmacnia swą mi­
strzowską pozycję. Za chwilę w 
rzucie dyskiem notujemy dobry 
wynik Łomowskiego oraz rekordo­
wy rzut tegoroczny Karola Hoff

mana, który również osiąga 43,10.
Bieg 400 m plotki odbył się bez 
niespodzianek. Zwyciężył faworyt 
Puzio.

KiELAs zwycięża koalicję
Pocieszającym objawem w bie­

gu na 5000 m był atak „gwardzi­
stów" z Krakowa na mistrzowski 
tron Kielasa. Wprawdzie tym ra­
zem jeszcze rulyna zwyciężyła i 
Kielas utrzymał mistrzowskie ber­
ło, ale kto wie jak będzie w przy­
szłym sezonie? Tak Boczar jak i 
Kwapień mają warunki na długo­
dystansowców.

Skok o tyczce przyniósł najlep­
szy powojenny wynik w tej kon­
kurencji. Morończyk, będący wzolbre.

rem nie tylko jako wychowawca 
sportowy, ale również .jako zna­
komity technik, przeszedt wyso­
kość 386 cm, a przy 391 tylko si­
lą mocnego podmuchu strącił po­
przeczkę. Jest znamiennym, że 

poprzeczka upadła dopiero, gdy 
Morończyk wylądował już na zie­
mi. Małecki bezskutecznie atako­
wał wysokość 370 i zdaje się, po­
winien był wprzód pomyśleć o po­
przeczce o 10 cm niższej. III miej­
sce Krzemińskiego to wielka nie­
spodzianka. Ten młody lekkoatle­
ta, studiujący obecnie w Akade­
mii WF, korzysta z cennych uwag 
Morończyka i zapowiada się na 
skoczka wysokiej klasy.

STATKIEWICZ NAJLEPSZY NA 
800 M.

Podobnie jak i w skokach ru­
szyliśmy z miejsca z tak zacofa­
ną konkurencją, jaką byl oszczep. 
Wśród finalistów oszczepu widzi­
my wielu juniorów, co napewno 
konkurencji tej przyjdzie na do-

W biegu na 200 m Stawczyk 
wziął rewanż na Buhlu za wczo­
rajszą porażkę. Milą niespodzian­
ką było tu III miejsce Będkow­
skiego.

Następny powojenny wynik u- 
zyskany został w biegu na 800 
m, gdzie Statkiewicz miał czas 1:57 
Przy silniejszej konkurencji stać 
warszawianina na uzyskanie wy­
niku lepszego conajmniej o 2 se­
kundy.

Przyjemnym momentem dla Wy 
brzeża była druga pozycja Kor- 
bana, który również zeszedł po­
niżej 2 minut.

HONOROWA RUNDA GŁUSZCZA
Po długich oczekiwaniach na 

stadion wracają uroczyście wita­
ni maratończycy. Przybycie Giu- 
szcza wita grzmot braw. Za chwi­
lę na stadion wbiegają następni 
uczestnicy maratonu. Wieniec lau­
rowy na szyję zwycięzcy zawie­
sza wojewoda gdański inż. Stani­
sław Zraiek w towarzystwie dyr. 
GL Urz. K. F. posła Motyki. Przy

Ponad 200 tysięcy młodzieży
brało udział w sztafecie ZMP
Z całego kraju nadchodzą meldunki o szeregu imprezach sporto­

wych organizowanych ku czci Święta Odrodzenia. Największe na­
silenie imprez było w stolicy. Punkiem kulminacyjnym stało się przy­
bycie sztafet ZMP na otwarcie trasy W Z. Młodzież przybyła z 
całego kraju, niosła meldunki, obrazujące wkład pracy w odbudowę 
państwa.

Na zakończenie sztafety w imie­
niu wszystkich uczestników złożył 
meldunek Prezydentowi RP Bieru­
towi ostatni zawodnik sztafety 
szczecińskiej — Dublicki — przo­
downik pracy z MZK. Zameldował 
on przybycie 10 sztafet ZMP, zor­
ganizowanych dla uczczenia V rocz 
nicy Manifestu PKWN i 1 rocznicy 
istnienia ZMP, stwierdzając, że na 
wszystkich trasach głównych 1 po­
mocniczych startowało łącznie 215 
tys. 363 zawodników, w tym 164341 
członków ZMP. Sztafety przebiegły 
razem 4.603 km.

Prezydent RP podziękował ser­
decznie uczestnikom sztafet, koń­
cząc okrzykiem: „Niech żyje mło­
dzież uolska — nasza nadzieja i 
duma!"

Rozegrany następnie wyścig 
pływacki „Wpław przez Wisłę” 
przyniósł 50-tysięcznej rzeszy wi­
dzów wiele emocji, W wyścigu u- 
czestniczyły trzy narodowe druży­
ny węgierskie, trzy reprezentacyj­
ne zespoły polskie, drużyny klubo­
we oraz 16-letnia pływaczka wę­
gierska Gregeer, legitmująca się 
już wieloma sukcesami. Pierwsze 
miejsce zajął Węgier Voeres 
21:53,4, przed swym rodakiem He- 
vessi 22:46, 3) Rybkowski (Polska) 
22:46,8, 4) Joo (Węgry) 22:47,
5) Garaj (Węgry) 23:50, 6 Dzień 
(Polska) 22:50, 7) Gremlowski (Pol­

ska) 23:0t, 8) Boniecki (Polska)
23:10.

Drużynowo wygrały Węgry 1 
1:07:30,4 przed Poiską I 1:09:01 i 
Węgrami II 1:09:55,0.

Tegoż dnia odbył się również 
Centralny Bieg Narodowy. Zgro­
madził on 420 zawodników i za­
wodniczek, wśród których znala­
zło się dużo młodzieży, reprezen­
tującej Ludowe Zespoły Sportowe.

Z przemówienia, wygłoszonego 
przez dyrektora GUKF posła Mo­
tyką, obecni dowiedzieli się, że 
w biegach narodowych startowało 
ponad pół miliona uczestników, z 
których około 55 proc. przekro­
czyło normy na Odznakę Spraw­
ności Fizycznej. Poseł Motyka za­
znaczył, że dowodem masowości i 
popularności Biegów Narodowych 
był liczny udział młodzieży wiej­
skiej, która stanowiła jedną trzecią 
uczestników.

Po części oficjalnej rozpoczęto 
biegi. Na starcie zabrakło jedynie 
czołowych biegaczy, biorących u- 
dział w mistrzostwach lekkoatle­
tycznych Polski w Gdańsku.

W poszczególnych grupach bie­
gowych zwyciężyli: kobiety: 15—17 
lat (550 m) Piwowarówna (SP - Ka­
towice) 1:21,8.

17—19 lat (500 m) I- Bodziunów- 
na (Zw. Zaw. Gdańsk) 1:24,9.

Ponad 20 lat — I. Cieślikówna 
(Poznań) 1:21,2.

Mężczyźni: 15—17 lat (1000 ra) 
I. Werdlinski (Bielsko) 2:40. 17
do 19 lat (1000 m) Jaśkiewicz (Lu­
blin) 2:40,8.

Ponad 20 lat (3000 m) I. Olesiń- 
ski (Katowice) 9:17,6.

W meczu piłkarskim o puchar 
Prezydenta RP między reprezenta­
cjami milicji i wojska zwyciężyła 
milicja 4:1 (1:1). Zwycięzców re­
prezentował zespół „Gwardii - Wi­
sły” z Krakowa. Wojsko zaś „le­
gia”. Bramki uzyskali: Mamoń — 
dwie oraz Kohut i Gracz po jednej- 
Dla wojska padła bramka samo­
bójcza.

Kolejarz - Pionier 5:0
W meczu o wejście do II Ligi, 

zespół mistrza Wybrzeża — Ko­
lejarz” pokonał szczeciński „Pio­
nier” w stosunku 5:0. Bramki dla 
zwycięzców uzyskali Falow — 3, 
oraz Duraj 1 Grabowski po jednej.

Podpatrzone i podsłuchane

Migainki z Mstrzostuj
— Jak to dobrze! — odezwał 

się ktoś z tłumu — że ceremo­
niał otwarcia trwał tak krótko. 
Bo i słusznie. Są ludzie, którzy 
lubią wszystko „rozwadniać", po­
wodując tylko zgrzytanie zębów 
obecnych. Przemówienia prezesa 
SOZLA — kmdr. Skorupskiego i 
prezesa PZLA —■ dyr. Forysia by­
ły zwięzłe i rzeczowe. Spotkała 
ich za to gorąca owacja ze strony 
publiczności.

*
Mało brakowało, mielibyśmy 

już w pierwszym dniu sensację w 
postaci niezakwalifikowania się 

Slawczyka nawet do półfinału. — 
■ Znakomitemu sprinterowi poznań­
skiemu zaraz po starcie pękły... 
spodenki. Mimo to Stawczyk pod­
trzymując jedną ręką opadające 
majteczki, doldegł cło mety wv-

pot organizatorom, którzy znaleź­
li się w „kropce", nie wiedząc w 
czyich barwach dopuścić go do 
mistrzostw. Sytuację wyjaśnił sam 
Paprocki... nie stawiając się w 
ogóle na starcie.

*
Jubileuszowe Mistrzostwa Lek­

koatletyczne były prawdziwym 
randeż-vous dla wielu miłośników 
tej gałęzi sportu z całej Polski. 
Spotkaliśmy nawet takie „osobli­
wości" jak dyr. Sośnicki, który 
również 25 lat temu zdobył tytuł 
mistrza Polski na 100 m. Dyrektor 
Sośnicki dekorował zwycięską tró 
kę w tej konkurencji na podium 
zwycięzców. Spotkanie przedstawi­
cieli dwóch pokoleń łekkoatletycz 
nych było bardzo serdeczne.

Na 400 ro Macha i towarzyszy 
dekorował wojewoda gdański inż.

Przez cały czas uwidoczniła się 
przewaga piłkarzy Wybrzeża. Sę­
dziował obiektywnie p. Bukowski 
z Krakowa. W rozgrywkach o 
wejście do II Ligi na czele tabeli 
nadal znajduje się „Kolejarz”.

i... Brda — Polonia 3:2
W meczu o wejście do II Ligi 

drużyna bydgoskiej Brdy pokona­
ła Polonię (Leszno) w stosunku 
3:2. Na skutek incydentu w ostat­
nich minutach gry piłkarze Poio- 
ni zeszli z boiska i prawdopodob­
nie mecz zostanie zweryfikowany 
v. o. dla gospodarzy tzn. 3:0 dla 
Brdy.

Zwycięstwo kolarzy 
Ogniwa (Elbląg)

Trzeci Etap Wyścigu Kolarskie­
go „Brzegiem Polskiego Bałtyku" 
rozegrany na trasie Białogard - 
Szczecin przyniósł zwycięstwo dru 
żynowe elbląskiemu „Ogniwu”. W 
klasyfikacji indywidualnej I miej­
sce zajął Przezdomski ze Szczeci­
na, który zwyciężył również w o- 
gólnej klasyfikacji. Drużynowo 
wyścig wygrała drużyna „Ogniwa” 
(Elbląg) przed gdańską „Gwardią”. 
II mii ice indywidualnie zajął ko­
larz gdańskiej „Gwardii" — So­
lecki.

aplauzie Giuszcz przebiega na sta­
dionie honorową rundę.

SUKCES WYBRZEŻA 
Ostatnią konkurencją była szta­

feta 4X400 m. W silnej konkuren­
cji sześciu zespołów, nienotowa- 
ny sukces osiągnęły drużyny gdań 
skie, zdobywając I i II miejsce.

Porywający był w drużynie 
„Spójni" gdańskiej bieg Kasprzy­
ckiego i Korbana, którzy z dale­
kiej pozycji wyciągnęli „Spójnię” 
na lokatę wicemistrza. W zespo­
le „Lechii” nieoczekiwanie dobrze 
pobiegł Mach II, wygrywając swo 
ją zmianę.

BRAWO „BUDOWLANI"
W klasyfikacji zespołowej mi­

strzostwo zdobył zespół „Budowla 
nych - Lechii" (Gdańsk) 118 pkt. 
Na dalszych pozycjach znaleźli 
się: 2) AZS Poznań 68 pkt., 3) O- 
aniwo Warszawa 60 pkt., 4) Gwar 
dia Kraków 58 pkt., 5) Lignoza — 
Krywald 51,5 pkt., 6) Kolejarz Po 
znań 44,5 pkt., 7) Spójnia Gdańsk. 
42 pkt., 8) AZS Szczecin 36 pkt., 
9) Ogniwo Kraków 31 pkt.

Nagrodę Dowództwa Marynarki 
Wojennej dla najlepszego zespo­
łu mistrzostw zdobyła drużyna Bu 
dowlani - Lechia (Gdańsk)). Ponad 
to nagrodę za najlepszy wynik mi­
strzostw obliczany według tabeli 
fińskiej zdobyt Łomowski za 
pchnięcie kulą (15,27).

Bliższe omówienie mistrzostw 
podamy w następnych numerach. 

Aleksander Skotnicki 
SKOK W DAL

1) Adamczyk Kolejarz (Poznań)
7.20, 2) Kiszka Lignoza (Krywald! 
7,05, 3) Sucheński AZS (Wrocław) 
6,98, 4) Hoffman Kolejarz (Kato­
wice) 6,88, 5) Andrzejkiewicz O- 
gniwo (Kraków) 6,66, 6) Kuźmicki 
Włókniarz (Łódź) 6,52.

Skok o tyczce
1) Morończyk Ogniwo Warsza­

wa 3,86, 2) Małecki Marian,1f Spój­
nia Wrocław, 3,50, 3) Krzesiński 
Andrzej, Spójnia Gdańsk 3,40 
(rozgr. III 3,50), 4) Majcherrzyk 
Zygmunt, Górnik Czeladź 3,40, — 
5) — 6) Szendzielosz Herbert, Li­
gnoza Krywald 3,20, 5) — 6) Pie­
chowiak Stefan, Kolejarz Poznań
3.20.

DYSK
1) Łomowski Lech'a (Gdańsk) 

45,70. 2) Hoffman AZS (Poznań)
43,10. 3) Praski Górnik (Zabrza)
41,16, Krzyżanowski Spójnia 
(Gdańsk) 39,29, Antczak ASZ (Wro 
cław) 37,05, Słowik Cracovia (Kra 
ków) 36,29.

OSZCZEP
1) Szendzielosz Herbert Lignoza 

Krywałd 55,42, 2) Szelest Ogniwo 
(Warszawa) 53,50, 3) Sumiński A- 
Z.S. (Poznań) 53,06, 4) Walczak
Kolejarz (Rawicz) 52,10,5) Jarzyn-[4:14,00.

ski AZS (Poznań) 51,10, 6) Biłuń- 
ski Kolejarz (Kraków) 50,03, Płatek 
Ogniwo (Kraków) 48,43, Abramski 
Spójnia Olszt. 48,03, Zasada Ogn. 
(Kraków) 47,60, Garncarczyk Che­
mia (Łódź) 47,40, Kuźmicki Włó­
kniarz (Łódź) 46,25.

200 M.
1) Stawczyk AZS (Poznań) 22 2. 

2) Buhl AZS (Szczecin) 22,3, 3)
Będkowski Włókniarz (Sosnowiec)
23.0, Grzanka Gwardia (Byd.) 23,3,
5) Wojtowicz Stal (Gliwice) 23,4,
6) Lipiec AZS (Wrocław) 23,4.

400 M. PŁOTKI 
1) Puzio Ogniwo Kraków 57,4

2) Zdowczyk Chemia (Łódź) 58,C,
3) Piechura AZS (Kraków) 58,6,
4) Małecki Spójnia (Wroclaw) 58,9
5) Gralka Górnik (Zabrze) 59,9,
6) Rutkowski Lechia (Olsztyn)
61.0.

800 mtr.
1) Statkiewicz Leon, Spójnia • 

Marymont W-wa 1,57, Korban Ro 
man, Spójnia Gdańsk 1,59,6 3)
Bartecki Tadeusz, Warta Poznań,
2.00. 2, 4) Nieroba Marcin, Związ­
kowiec Katowice, 2:01,2, 5) Po­
trzebowski, AZS Szczecin 2,02,00,
6) Staniszewski Jan, Ogniwo War 
szawa 2,03,4, 7) Werner Stanisław 
AKS Chorzów 2,04,00, 8) Czajkow­
ski Roman, Ogniwo W-wa 2,04,1, 
9) Przyborowski Henryk, Lechia 
Olsztyn.

5000 mtr.
1) Kielas Jan, Lechia Gdańsk

15.25.4, 2) Boczar Zbigniew Gwar- 
dia Kraków 15,32,8, 3) Kwapień 
Tadeusz, Gw. Krak. 15:43,8, 
Więcek Edward, Gw. Krak. 15,51,8 
5) Biernat Andrzej, Gw. Kraków,
15.54.0, 6) Mańkowski Aleksander 
Lechia Gdańsk 16,1,00, 7) Boniecki 
Stanisław Spójnia Gd. 16,18.2, 8) 
Niemczyk Stanisław, Kolejarz Kr.
16.18.4.

Sztafeta 4X41)9 m.
1) Budowlani Lechia I (Gdańsk) 

3.3^6 — Mach Henryk Wena, 
Rabenda, Mach Gerard, 2) Spójnia 
I Gdańsk — Kostyrko, Clapiński, 
Kasprzycki, Korban 3:33,5, 3) AZS 
Wroclaw 3:35,0, 4) Ogniwo .War­
szawa 3:35,2, 5) Związk. Warta — 
Poznań 3:35,8, 6) Górnik Zabrze 
3:40,8.

Bieg maratoński
1) Giuszcz, Ogniwo (Warszawa) 

3:14,45, 2) Piotrowski Koi. Pozn. 
3:19,37, 3) Kozera Kol Poz — 
3:19,55, 4) Garncarz, Ogniwa Kra­
ków, 3:23,1, 5) Więcek Antoni — 
Wisła Kraków, 3:30,30, 6) Kurek 
Franc, (niestowarzyszony) 3:47:1 r,
7) Gross Edwin Gedania Gdańsk 
3:56,11, 8) Drąg Eug. Budowlani 
Rzeszów 4:03,00, 9) Soćuia Szcze­
pan Wlókn. Łódź, 4:06,00, 10) — 
Andrzejewski Piotr Widzew Łódź

Na maratońskim szlaku
(Od specjalnego wysłannika „Dziennika Bałtyckie.io)

Bieg maratoński na dystansie 42 km. - jedna z najcięższych Więcek, Osiński l P!ot"°'^.i 
konkurencji lekkoatletycznych zgromadził na starcie stawkę 16 za- jac czas 1:28,30. Tuz za mmi przy 
wodników. Punktualnie o godz. 17 oklaskiwani żywo przez publi- szedł Kozera (1:30,07). 
czność ruszają oni do walki o zaszczytny tytuł mistrza Polski w 
tej konkurencji.

GROŹNA ZAPORANa pierwszych kilometrach tra­
sy, która przez Al. Rokossowskie- 
go', ul. 3 Maja, Bojowców, Długą 
wiodła przez ruiny Gdańska i bio­
ta żuławskie w kierunku Elbląga 
a następnie z powrotem, zawod­
nicy biegną w zwartej grupie. Na 
jej czele znajduje się Andrzeje­
wski (Widzew - Łódź). W miarę 
jak zwiększa się przebyta odleg­
łość grupa rozciąga się, a następ­
nie rozbija na dwie części. Pro­
wadzi nadal Andrzejewski nadając 
całej stawce zawodników dość szy 
bkie, jak na pierwsze kilometry 
tempo.

Nowe rekordy Polski
w pływanie*

grywając przebieg w niezłym cza-lZrałek, sam niegdyś bardzo dobry 
śle 11,1 sek. lekkoatleta specjalizujący się wła­

śnie w tej konkurencji. Nikt by 
również nie posądzit dość korpu- 
letnego dyr. Forysia o to, że przez 
wiele lat był mistrzem i rekordzi­
stą Polski na dystansie 1500 m.

(as)

O skoczka wzwyż Pakrcckiego — 
kłóciły się ze sobą dwa kluby 
Ogniwo (W-wa) i Warta (Poznań). 
Oba kluby zgłosiły tego zawod­
nika, sprawiając tym samym klo-

Pcdczas zawodów pływackich roz­
grywanych w Warszawie z udziałem 
pływaków węgierskich, ustanowiono 
dwa nowe rekordy Polski. Gremlow­
ski z czasem 6:46,8 ustanowił nowy 
rekord Polski na 500 m st. dowel-ym, 
a Szołtysek na 200 ni slylem motyl­
kowym — 3:01,8. ,

Mecz waterpolowy, który Węgrzy 
wygrali 7:0 (2:0), poprzedziły skoki 
pokazowe z udziałem zawodników 
węgierskich, wśród których starto­
wa) olimpijczyk Balia.

Następny rekord Polski w pływa­
niu, ustalano na pływackich mistrzo­
stwach kobiecych Polski, rozgrywa­
nych w Siemianowicach. Nową rc- 
kordzUtką jest zawodniczką „LKS —

Włókniarz" Proniewicz, która na dy 
stansie 100 m stylem klasycznym o- 
siągnęla 1:32 2.

Kurs pływacki
Wojewódzki Urząd Kultury Fizy­

cznej zawiadamia, że w dniach od 
25 lipca do 6 sierpnia cWBfcdzie się 
na pływalni przy ul. Elbląskiej w 
Gdańsku, dochodzący kurs pływacki 
dla prowadzących naukę pływania w 
ramach akcji O. S. F'z. w Gdańsku, 
Gdyni i Sopocie. Zaiecia odbywać 
się będą codziennie od 17 do 19.

Zgłoszenia przez Inspektoraty 
Zrzeszeń do Woj. Urzędu Kultury 
Fizycznej lub do Inspektoratu Kult.- 
Fiz, w Gdań »ku, Gdyni 1 Sopoęię.

Na 7 kilometrze niespodziewa­
na przeszkoda! Trasa przebiega 
la tu przez tor kolejowy. W chwi­
li kiedy czołówka zbliżyła się do 
rampy z poza zakrętu ukazała się 
lokomotywa zagradzając drogę- 
Na szczęście maszynista zaalarmo 
wany gwałtem jaki podniosły to­
warzyszące zawodnikom osooy, 
przyśpieszył bieg lokomotywy, nie 
powodując większej straty^ czasu.

KONTUZJA PRZYBYŁKI 
Na 10 kim. następują przegrupo­

wania w czołówce, która od teł 
chwili przez dłuższy czas będzie 
biegła bez większych zmian- An­
drzejewski „zarżnął” się własnym 
iempem i pozostał w tyle. Na 
czoło wysunęła się czwórka za 
wodników: Więcek (Gwardia -
Kraków), Piotrowski, Kozera _ (o- 
baj Kolejarz - Poznań) i Osiński 
(Unia “ Szczecinek). W pewnym 
oddaleniu od pierwszej czwórki 
biegną zawodnicy Nowak (Włók­
niarz - Łódź), Gancarz (Ogniwo - 
Kraków) i Giuszcz (Ogniwo - War 
szawa). Po przebyciu 10 kim za­
wodnik Wybrzeża Przybylko, któ­
ry do tej pory trzyma! się z tylu 
zaczyna doganiać znajdującą się 
przed nim trójkę. Biegnie równo 
i ładnie. Nic nie wskazuje, że nie 
dojdzie nawet do półmetka. O- 
bok Przybyto „dodał gazu” także 
inny zawodnik, a mianowicie Ku­
rek z poznańskiej Warty, który 
na 17 kim. „doszlusowal” do No­
waka, Garncarza i Gluszcza.
DOBRY CZAS NA PÓŁMETKU
N« półmetek wbiegają płetw»!

Na na­
stępnych miejscach uplasowali się 
Gancarz, Nowak, Giuszcz i Kurek. 
Oczekiwany na półmetku Przybył* 
ko zjawił się dość szybko ale- 
niestety w sanitarce. Nogi nie do­
pisały! Razem z nim wycofał się 
z wyścigu Stypiński (Ogniwo - So­
pot). Zawodnicy na półmetku 
chwytają w locie podawany posi* 
łek, ani na chwilę nie przerywają 
biegu.

GANCARZ ODPADA 
Na 36 kim. prowadzi Gancarz, 

(później okazało się, że jego zryw 
był przedwczesny) za nim w od­
ległości około 70 m. Piotrowski, da 
lej Osiński, który złapał drugi od­
dech i z powrotem starał się od­
zyskać miejsce w czołówce i * 
Giuszcz. Jako piąty biegnie Wię­
cek. Zawodnik krakowskiej Gwar 
dii wygląda na silnie zmęczonego 
— co gorsza — dolega mu noga. 
To samo drożna powiedzieć o Głu- 
szczu, który wystartował z oban­
dażowaną łydką.

GŁUSZCZ PIERWSZY NA MECIE 
Jednak właśnie ten Giuszcz spra 

wia na dalszych kilometrach miłą 
niespodziankę. \Jlja Osińskiego, 
a następnie Gancarza, który osłabł 
i odda) prowadzenie Piotrowskie­
mu. Z tym ostatnim walczy 
Giuszcz na końcowych kilometrach 
przed metą. Mija go wreszcie 1 
zdobywa silną przewagę, odsu­
wając się na odległość około 309 
m. Mistrzowski tytuł w maratonie 
zdobywa Głu*ztz, (ww)


